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Odż Polski Wyzuolonei do Polski Odrodzonej 


W dzisiejszym wydaniu dziennika „Głos Praw- 
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NIEDYSKRECJE 


REKONSTRUKCJA GABINETU ZOSTAŁA DOKONA- 
NA. Zapowiadana przez plotkę, spodziewana powszechnie 
stała się ciałem w przeciągu kilku właściwie godzin w środę, 
Wprawdzie dymisja gabinetu została złożona już w poniedzia- 
łek, ale wyjaśnienie sytuacji i opublikowanie nastąpiło dopie- 
ro w południe. Jak dalece odmienne było ostatnie „przesile- 
nie” gabinetowe od poprzednich, świadczy fakt, że nikt za 
wyjątkiem najbliższych współpracowników Marszałka Piłsud- 
skiego i Domu Prezydenta o niem nie był poinformowany, 
Zmiana bowiem rządu, na którego czele stał Marszałek Pił- 
sudski, mogła się odbić fatalnie na fluktuacji giełdowej — a to 
ze wszech miar było niepożądanem. Zbyt wiele kosztowało 
nas każde przesilenie, by i w tym, tak wyjątkowym czasie 
narażać polskie papiery na giełdach światowych choćby na 
chwilowe niebezpieczeństwo spadku ich wartości, Zachowa- 
nie dyskrecji co do zmiany gabinetu miało tę dobrą stronę, 
że nastrój powszechny w kraju nie uległ zupełnie zamąceniu, 
Opinja przyjęła zmiany w gabinecie bez zdenerwowania, to- 
warzyszącego stale każdej rekonstrukcji gabinetów przedma- 
jewych. kor we 
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ZMIANY W SKŁADZIE OSOBOWYM RZĄDU, mające 
na celu zwiększenie sprawności techniki rządzenia, przyjęte 
zostały przez opinję kraju z zupełnym spokojem, dającym 
miarę zaufania, jakie Polska pokłada w dziele, dokonywanem 
pod auspicjami Marszałka Piłsudskiego przez ludzi, z jego ra- 
mienia do rządzenia powołanych. Wejście do Rządu dr. K. 
Świtalskiego, na stanowisko ministra oświaty zapewnia temu 
resortowi energiczną, świadomą celu i środków rękę, wysokie 
ideowe wartości i rozmach. Po raz pierwszy może resort ten 
otrzymał ministra, który nie będzie się błąkał poomacku w la- 
biryncie zagadnień nowoczesnego szkolnictwa, lecz na zasa- 
dzie znajomości rzeczy i poczucia rzeczywistości znajdzie prostą 
drogę produktywnej pracy. Ministerstwo Komunikacji otrzy- 
muje również energicznego o szerokim horyzoncie kierownika. 
Niespodzianką jest bezwątpienia utrzymanie w gabinecie min. 
Meysztowicza i Niezabytowskiego, co do których oddawna spo- 
dziewano się innej decyzji w razie zmian w rządzie, 
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POLSKA ZOSTAŁA ZAPROSZONA DO PODPISANIA 
„PAKTU KELLOGA" wraz z wielkiemi mocarstwami: Wielką 
Brytanją, Francją, Japonją, Niemcami, Italją oraz Belgją i Cze- 
chosłowacją. Ostateczny, uzgodniony z życzeniami Francji 
i Aglji, tekst projektu amerykańskiego składa się z 3-ch arty- 
kułów. Pierwszy zawiera uroczyste potępienie wojny, jako 
środka rozstrzygania sporów międzynarodowych. W artykule 
drugim obowiązują się układające się strony załatwić wszelkie 
konflikty i spory nie inaczej, jak na drodze pokojowej, Naj- 
poważnejszyin zaś jest punkt o sankcji, jaką zerwanie układu 
pociąga za sobą: Państwo — sygnatarjusz, któreby w przy- 
szłości dążyło do takiej ekspansji swych narodowych spraw, 
iżby grozić one mogły wojną, traci wszelkie korzyści, jakie 
mu z niniejszego paktu przysługują”. Jednocześne jednak pakt 
antywojenny szanować będzie prawo napadniętego kraju do 
obrony swych granic. Przyjęcie propozycji amerykańskiego 
sekretarza stanu spraw zagranicznych przez większe państwa 
Europy, Azji, Afryki i Australji będzie poza paktem Ligi Na- 
rodów i innemi bardziej „partykularnemi” umowami, jeszcze 
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jedną poważną rękojmia, — jakkolwiek, niestety, papierową, — 
iż widmo wojny przestanie wreszcie grozić ludzkości. 
| "BR 
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„STRZAŁY W PARLAMENCIE TRAFIŁY W KONSTY-- 
TUCJĘ" — tak określił doniosłość tragicznych wydarzeń bia- 
łogrodzkich jeden z przywódców opozycji, Sytuację ul 
nila decyzja posłów chorwackich opuszczenia parlan 
i utworzenia własnej reprezentacji w Zagrzebiu. Gdyby agi 
uchwały tej przyłączyli się, jak przewidują, słoweńcy, dalmat- 
czycy i bośniacy, Jugosławja narażona byłaby na poważne . 
wikłania wewnętrzno-polityczne, Dzięki interwencji k 
Aleksandra, który umiał swem wysoce taktownem Rogi k 
niem po katastrofie dowieść, że jest nie tylko serbem, lecz 
królem serbów, chorwatów i słoweńców, który podkreślił, iż 
korona, jednocząca słowian południowych, stoi ponad waśnia- 
mi partyjaemi, — chmury wewnętrznej rozterki znikają z 
ryzontu Jugosławji. Ranny Stefan Radicz w swem orędziu 
partji agrarjuszów chorwackich zaleca opozycyjnym de 
wanym zrewidowanie swej decyzji wystąpienia z parlam 
„Mamy zaufanie do naszegu ludu i do króla. Nar 
wierzymy  niezłomnie, dopełnią swej historycznej 
twierdzi w swem piśmie $ódz chorwatów. To też król 
sander domagać się będzie obecnie rekonstrukcji rządu 
bardziej szerokich podstawach i przyciągnięcia  więks 
partyj opozycyjnych do udziału w rządzie. Życzyć należy ab 
w Jugosławji jaknajprędzej zapanował pokój wewnęrzny, zwła-- 
szcza w chwili obecnej, gdy zjednoczonemu Królestwu S, H. S. 
grożą poważne komplikacje międzynarodowe. o 7 
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WIELKIEM  ZWYCIĘSTWEM POINCARE'GO 
uchwalona przez izby ustawodawcze stabilizacja franka. 
to właściwie formalne zatwierdzenie wytworzonej przed 
ma laty sytuacji finansowej. Frank francuski, istniejąc 
czasów Napoleona, przetrwał trzy rewolucje, wojnę f 
sko-pruską, komunę paryską, pięciomiljardową kontrybu 
1871 roku, — i nie zawahał się: banknot i złoto na równy m 
stały poziomie, Dopiero wielka wojna europejska, jakkolwiek | 
zwycięska, wpłynęła na dewaluację franka papierowego. Kres 
temu kładzie doniosła reforma finansowa Poincare'go: nowa 
ustawa stabilizacyjna, określając wartość zdewaluowanego | 
franka na blisko 1/5 jego wartości nominalnej, Wpràwádza š 
jednocześnie nieograniczoną wymianę banknotów na złoto, 
Jest to wielki krok naprzód nawet w porównaniu z okrese: SE 
przedwojennym, od bimetalizmu bowiem Francja przechodzi 
do systemu monometalicznego, Zadłużenie skarbu Państwz 
w Banku Francuskim, wynoszące około 18 i pół miljardów 
franków, pokryte zostaje częściowo wpływami z pożyczki kon 
wersyjnej, częściowo zaś posiadanem przez Skarb zło RY 
którego wartość wynosi 4,140 miljonów „dawnych” franków, 
czyli przeszło 20 miljardów franków obecnych. Powstała 
nadwyżka na rzecz Skarbu francuskiego stanowić będzie m 
zerwę pieniężną rządu, — Poważne obawy budzi we Francji 
przewidywany przez pesymistów wzrost drożyzny w związku 
ze stabilizacją monetarną, Francja bowiem od kilku lat nale- 
ży do najtańszych krajów w Europie. Doświadczenie zaś uczy 
nas, iż we wszystkich państwach, które przechodziły pow jen- 
ną inflację i dewaluację, natychmiast po wprowadzeniu us 
bilizowanej waluty drożyzna wzmagała się niepomiernie, Ina- 
czej zapatruje się na to Poincare, twierdząc, iż skutki stabi- 
lizacji, która faktycznie miała miejsce przed dwoma laty, da- 
ły się odczuć oddawna; formalne zaś usankcjonowanie te go 
faktu nie może i nie powinno wpływać na fluktuację cem, 
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STRZAŁY W SKUPCZYNIE 


(Radić o sytuacji. — Żądania opozycji. — Grzech raq- 
du. — Straały w Skupczynie. — Exodus opozycji. — 
Drogi naprawy ). 


Korespondeneja własna „Głosu Prawdy“. 
WIĘDEŃ, 22 czerwca, 


W przededniu zabójczych strzałów w Skupezynie 
zwołał swoim zwyczajem leżący dzisiaj na łożu bole- 
ści Radić przedstawicieli prasy białogrodzkiej na kon- 
ferencję. Sytuacja wymagała rzeczywiście wyjaśnień : 
z jednej strony rząd, ktory, trwające uporczywie na 
bezwzględnem stanowisku, wniósł właśnie do parla- 
mentu nettuńską umowę i opozycję traktował jako 
quantité negligeabie, z drugiej opozycja, silna i na- 
miętna, nie przebierająca w środkach i gotowa do 
wszystkiego, ażeby przez uniemożliwienie ratyfikacji, 
znienawidzony rząd zmusić do dymisji. Co więc miało 
być dalej? 

Narady przywódców stronnictw politycznych ce- 
ləm stworzenia jakiegoś modus vivendi między rządem 
a opozycją nie przyniosły żadnych rezultatów. Więc 
Radać, który konferencję szefów przedwcześnie opu- 
ścił, pośpieszył reprezentantom prasy wyjaśnić, że nie 


na opozycję, a na rząd spada odpowiedzialność za to, 


co jest 1 co będzie. Pierwotnie — mówił Radić — 
oświadczył minister spraw zagranicznych, że ratyfika- 


" cja traktatu nie jest rzeczą pilną i że nastąpi w związ- 


ku z uregulowaniem ogólnego stosunku między Wło- 
chami a Jugosławją, tymczasem w ostatnich dniach 
rząd wniósł traktat do parlamentu i domaga się raty- 
fikacji. Jeżeli ma ku temu istotne powody, niech je 
poda, opozycja je rozważy i odpowiednio do wyniku 
rozważań do nich się ustosunkuje, I wśród tych za- 
strzeżeń, którym nie można odmówić pewnej racji, żą- 
dał Radić raz dymisji rządu, drugi — tylko cofnięcia 
przedłożenia o nowym regulaminie w Skupczynie i wy- 
boru nowego prezydjum, pozostając wiernym swej tra- 
dycji, niekonsekwencji i nieobliczalności, 

Co mógł i powinien był uczynić rząd Vukićewića ? 
Prawda, że rząd rozporządza w parlamencie większo- 
ścią, która wystarcza do uchwalenia ratyfikacji trak- 
tatu, prawda, że jest rzeczą niezmiernie trudną mówić 
z opozycją, która pracuje z pomocą środków obstruk- 
cyjnych, i poddać się w sprawach traktatu kontroli 
tych, dla których zwalczanie traktatu jest tylko pre- 
tekstem do robienia rządowi trudności. Ale z drugiej 
strony wiele powinien Vukićewićowi i wiernym mu 
serbskim radykałom dawać do myślenia fakt, że przez 
związek Radića z niezależnym demokratą Pribićewi- 
éem znikł jedyny łącznik między Białogrodem i Za- 
grzebiem, a opozycja otrzymała w ten sposób charak- 
ter regjonalny, szczepowy, może nawet narodowy. 
W gruncie rzeczy mają Chorwaci jednak dużo racji, 
gdy nie chcą poddać się dyktatowi Białogrodu i żą- 
dają należnego im udziału w rządzie i administracji. 

W tem naprężeniu rząd pozostał głuchym i bez- 
czynnym. I stało się, czego nikt nie przewidywał: 
w A 84 w czasie pełnej wyzwisk i inwektyw 
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wzajemnej walki słownej padły strzały, od których 
zginęli dwaj posłowie chorwaccy. ; 
Bezpośrednią konsekwencją tego bezprzykładnego 
w dziejach parlamentaryzrau jest exodus 
chłopsko-demokratycznej opozycji z Skupczyny i od- 
jazd do Zagrzebia, gdzie ma się odbyć „następne* po- 
siedzenie. Ź rządem obecnym, jak głosi w proklamacji 
Pribićewić, opozycja. nie chce mieć nic do czynieniś, 
odrzuca rządową subwencję dla zabitych posłów 
i w obradach Skupczyny weźmie udział po otrzymaniu 
satysfakcji i równouprawnienia. Sytuacja jest więc 
bardzo poważna i jest rzeczą charakterystyczną, że na- 
wet umiarkowany „dziennik zagrzebski* pisze, że 
obecnie chodzi o uratowanie Chorwatów dla idei pań- 
stwowej i państwa wogóle, do czego wiedzie rewizja 
konstytucji, zniesienie hegemonji serbskiej i zapewnie- 
nie Chorwatom udziału w administracji. Są to prze- 
szkody, które przy dobrej woli obu stron usunąć mo- 
żna, bo przecie, jeżeli dziesięć lat temu potrafili Ser- 
bowie i Chorwaci połączyć się w jedno, wspólne pań- 
stwo, dlaczegoby dzisiaj nie potrafili utworzyć wspól- 
nego. rząduł - jai 
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Jak się już rzekło, Austrja miała nóż na gardle. 
Hr. Czernin musiał zawrzeć pokój za wszelką eonę, 
nawet za cenę pogrzebania resztek polskich sympatyj 
w stosunku do Austrji. Ta jednak konieczność nie za= 
chodziła, gdyż przy niewielkiej nawet stosunkowo pró- 
bie oporu ze strony hr. Czernina—delegacja ukraińska 
ustąpiłaby ze swego w sprawie chełmszczyzny żądania. 
Bowiem jak w położeniu bez wyjścia była Austrja — 
w takiemże samem położeniu byli pp. Lubiński i Sew- 
riuk, przedstawiciele Ukr, Rady Ludowej. W chwili 
tej bowiem, kiedy pokój brzeski podpisywano — Rada 
ta już istniała, zniesiona przez bolszewików i mogła 
tylko restytuować swą władzę przy pomocy bagnetów 
austrjackich i niemieckich. 

O tem zarówno delegaci niemieccy i austrjaccy 
wiedzieli*), a pohopność z jaką Austrja zgodziła się 
na żądania Ukraińców — dowodziła tylko, jak bardzo 
nie można było jej ufać, jak srodze oszukiwani byli 
i mylili się ci, którzy na lojalnej współpracy i pomocy 
ze strony państw centralnych organizować chcieli Pań- 
two Polskie. 

Nie też dziwnego, że po pierwszem osłupieniu, ja- 
kie wywołała w Polsce wiadomość o warunkach pokoju 
brzeskiego — nastąpiło niezwykłe podniecenie, wyra- 
żające się w powszechnem oburzeniu i protestacji ea- 
lego polskiego społeczeństwa. 

Najsilniej oburzenie to objęło Galicję i część Kró- 
lestwa Kongresowego przez Austrję okupowanego. Raz 
z tego powodu, iż w b. Galicji zachował się jeszcze 
dość duży procent zaufania do Austrji — co przy bru- 
talnem zdarciu zasłony i pokazaniu istotnego Austrji 
oblicza, tem żywszą i gwałtowniejszą wśród Polaków 
musiało wywołać reakcję, powtóre, iż wiadomą byłe 


*) Gen. M, Hoffman, Wspomaienia, 
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rzeczą, że Austrji głównie na tym pokoju zależało i że 
oua pierwsza na warunki ukraińskie się zgodziła. 
kula więc oburzenia objęła cały kraj. W dniu 
11 lutego, w którym to dniu dowiedziano się o hanieb- 
nych warunkach pokoju brzeskiego — pisma codzien- 
ne w Galicji wyszły w czarnych obwódkach, prasa 
wbrew nakazóm cenzury dała wyraz swego stanowiska 
/w ostrych i bezwzględnych artykułach, skierowanych 
przeciwko Niemcom i Austrji, 

Nie skończyło się jednak na protestach li tylko pi- 
seninych, W ciągu trzech lat wojny społeczeństwo 
polskie nabrało tyle poczucia własnej siły i własnej 
godności, że fala protestów przybrała takie rozmiary 
1 takie formy, jakich dawno w zbiorowym odruchu 
w Polsce mie widziano, 

Przedewszystkiem zareagowały masy zorganizo- 
wane. Kolejarze galicyjscy, mimo iż pracowali na te- 
renie przytrontowym, na akt brzeskiego pokoju od- 
powiedzieli manifestacyjnym strejkiem, zatrzymaniem 
na pewien czas wszelkiego ruchu kolejowego, W tych 
samych godzinach na terenie Galicji i okupacji austr- 
jackiej został wszelki ruch zarówno w przemyśle jak 
1 handlu przerwany, zaś urzędnicy austrjacey — po- 
lacy, niejednokrotnie mający za sobą po kilkadziesiąt 
lat służby państwowej, odsyłali do Wiednia ordery 
i odznaczenia, a inni, na wysokich stojący stanowi- 
skach, podawali się do dymisji, 

Fala żywiołowego oburzenia objęła również i woj- 
sko. Oficerowie i szeregowi — Polacy zrzucili swe 
bojowe odznaczenia, w miastach wieszano je na pio- 
tach, miejscach publicznych wśród urągliwych dla 
Ausuji napisów i karykatur, w niektórych miastach, 
jak np. w Krakowie młodźież uniwersytecka doprowa- 
dziła do b. ostrych wystąpień, Zburzono konsulat nie- 
miecki, zdemolowano lojalne w stosunku do Austrji 
lokale dzienników, wszędzie zrzucano pruskie, austr- 
jackie orły i emblematy, 

W przekroju wzburzenia i niespotykanego wśród 
Polaków podniecenia — wyraźnie i jasno zarysowała 
się w tych dniach pokoju brzeskiego zasadnicza i nie- 
złomna linja polityczna, przeprowadzana i głoszona 
przez Józefa Piłsudskiego : nikomu nie ufać, liczyć tyl- 
ko na własne siły, na własny wysiłek narodu... 

To przekonanie objęło w dniach lutowych 1918 r. 
całe polskie społeczeństwo. Przestano się wreszcie 
oglądać na Austrję i Niemcy, tak jak już dużo weze- 
niej przestano liczyć na Rosję. 

Rachunek własnych sił jedynie był brany pod 
uwagę..., 

A rachunek tych sił, siły efektywnej, siły opartej 
o nabitą broń i żołnierski bagnet — nie był w tej chwili 
pocieszający. Jeśli bowiem wielką i niezmożoną siłę 
przedstawiało wtedy społeczeństwo w latach światowej 
zawieruchy wychowane mocną dłonią Józefa Piłsud- 
skiego, jeśli groźna dla potęgi zaborców powstała 
w podziemiach armja Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej — o tyle widomy znak polskich aspiracyj, przed- 
stawiał się dużo mniej imponująco: 

Ten widomy narazie znak polskiej siły — to był 
Polski Korpus Posiłkowy, czyli II Brygada Karpacka. 

Wacław Lipiński 
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Truizmem byłoby powtarzanie nie wiem już po raz 
który, że stosunki między Macierzą a Wychod: twem nie 
są obecnie tem, czem być powinny, że Wychodźtwo jest 
rozbite, rozproszone, zatomizowane niemal i wymagające 
ujęcia w nowe dobrze obmyślane formy organizacyjne. 
Każdy krok postawiony w tym kierunku zasługuje na 
podkreślenie i zarejestrowanie. . 

Jeżeli pochłonięta swemi własnemi sprawami Ma- 
cierz nie ma może obecnie czasu i sił do takiego zajęcia 
się Wychodźtwem bezpośrednio, jakby tego sprawa bez- 
wątpienia wymagała, to może i powinna wykonywać tę 
czynność przez swe urzędy Poselskie i Konsularne, któ- 
re przez odpowiednich ludzi obsadzone mogłyby istotnie 
funkcje te z korzyścią dla obydwu stron zaintereso- 
wanych stale i systematycznie spełniać, 

Aby to się stało, trzeba, by cały personel zarówno 
Poselstw jak i Konsulatów składał się nie z urzędniców 
wyłącznie, choćby nie wiem jak wyszkolonych i odrabia: 
jących idealnie największą nawet ilość aktów, lecz 
z uświadomionych obywateli kraju, z ludzi społecznie 
wyrobionych, odczuwajcych żywo niedostatki i potrze- 
by licznej rzeszy oddanych im pod opiekę wychodźców. 
Trzeba, aby stosunki między urzędami państwowemi 
a ludem wychodźczym nie ograniczały się do spraw, któ- 
re jedynie w obrębie biura załatwić można, lecz aby obej- 
mowały całokształt życia coraz bardziej pei = 
się, coraz bardziej złożonego, coraz bardziej wikłaj 
się z przyczyn natury zarówno politycznej, jak gospodar- 
czej, lub kulturalnej, Trzeba, aby urzędnicy państwowi 
posiadali pełne zaufanie Wychodźtwa, a co więcej. jego 
sympatję, na którą trzeba sobie zasłużyć, dzieląc niejako 
bóle i troski codzienne licznej rzeszy wychodźczej, która 
prawdziwie życzliwej opieki i pomocy potrzebuje, która. 
prace dla swego dobra należycie ocenić i wdzięczność za 
nią okazać umie i potrafi, p f; 

Lecz obok niedoli i smutków wychodźtwo posiada I 
także chwile radości i wesela i te również z niem dzielić 
należy: w takich chwilach urzędnik nawet na wysokiem t 
stanowisku powinien być tylko człowiekiem i towarzy- 
szem zabawy, podnosząc swem uczestnictwem jej poziom 
i nadając ton sfer kulturalnych i ogładzonych. — z A 

Właśnie w Lipsku postulat powyższy został zreali- 
zowany, gdyż nietylko kierownik placówki, ale i cały per- 
sonel bierze żywy osobisty udział w życiu społecznem ko- 
lonji polskiej, czego dowodem był obchód 27 rocznicy ist- 
nienia lipskiego „Sokoła”, w którym urzędnicy Konsula- 
tu już nie tylko w charakterze urzędowym wzięli czynny 
udział, > % 

Prezes druh Witkowski dał w swem przemówieniu 
rzut oka na rozwój „Sokoła” lipskiego. Następnie wrę- 
czono prez. „Komitetu Opieki Społecznej” druhowi Pod- 
sadzie z tytułu 25-letniej pracy szkolnej dyplom i upo- 
minek. ya 
Ale zebranie dość liczne, w którem uczestniczyła żo- 3 
na Konsula Generalnego p. Zofja Adamkiewiczowa, mia 
ło jeszcze inny charakter. 2. 4% 

Od kilku tygodni zaledwie przyjechał z Gdańska p. 
Wice-Konsul Wołowski, który pomimo krótkiego pobytu 
w tem nowem środowisku zdołał już wejść w życie ko- 
lonji polskiej w Lipsku, zapoznać się z nią i zetknąć bli- 
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żej. Przy sposobności obchodu sokolego odbyło się uro- 
czyste powitanie nowego przedstawiciela Najjaśniejszej 


Rzeczypospolitej Polskiej przez przedstawicieli różnych 


organizacyj miejscowych. Przemawiali: Podsada imie- 
niem „Komitetu Opieki Społecznej”, Zvła imieniem 
„Związku Emigrantów”, Grzesik imieniem P. P. S., Ku- 
rzawa imieniem „Związku Polaków”, wreszcie Witkow- 
ski imieniem „Sokoła”. 


Na uwagę i podkreślenie zasługują tutaj dwa mo- 
menty: jednomyślność kilku organizacyj stojących zasad- 
niczo na odmiennych stanowiskach społeczno-politycz- 
nych, ale akcentujących przy tej sposobności wysokie po- 
czucie państwowości polskiej, jakoteż prawdziwie szcze- 
ry i serdeczny ton, jakim przedstawiciele tych różnych 
organizacyj witali w swem gronie p. Wice-Konsula Wo- 
łowskiego, mając nadzieję zyskać w nim przyjaciela 
i orędownika swych praw, obrońcę i doradcę w licz- 
nych potrzebach życia codziennego. Wszyscy okazali 
jaknaidalej idącą lojalność i gotowość współpracy 
i współdziałania, 

P. Wice-Konsul Wołowski w swej krótkiej, tre- 
ściwej odpowiedzi wyraził swe podziękowanie za tak ży- 
czliwe przyjęcie, uważając je niejako za zadatek na ra- 
chunek przyszłej wspólnej pracy dla dobra kolonji pol- 
skiejjw Lipsku. Zaznaczył jedną z przykrych stron za- 
wodu, mianowicie fakt, że gdy się jest przez dłuższy 
czas na jednem miejscu i już zrośnie z otoczeniem nagle 
otrzymuje się rozkaz przeniesienia się na inne miejsce, 
gdzie wskutek nieznajomości stosunków i ludzi, trudno- 
Ści, zawsze nieuniknione, stają się lub wydają więk- 
sze, niż są istotnie. Te trudności usunięto przez życzliwe 
ustosunkowanie się do jego osobv na samym wstępie do 
nowej pracy, ułatwiając mu zbliżenie do Wychodź- 
twa i nawiązanie bliższych stosunków osobistych. 

Ujmujacy sposób obycia, cechujący p. Wice-Konsu- 
la Wołowskiego, dopełnił reszty, stwarzajac ciepły i ser- 
deczny nastrój, łatwy zresztą do wywołania w atmosfe- 
rze przez całą dotychczasową działalność Konsulatu Lip- 
skiego wypracowaną i stale podtrzymywaną. 

' Wojciech Szukiewicz. 


GENEWSKIE OKRUCHY 


W grudniu ubiegłego roku po dramatycznej rozpra- 
wie genewskiej wrócił wielki premjer małego państwa do 
Kowna w triumfie: w Genewie, podając swą nieszczerą 
rękę Marszałkowi Piłsudskiemu, oświadczyć wprawdzie 
musiał, że Litwa kończy wojnę, której ani prowadziła, 
ani byłaby w stanie prowadzić, i zobowiązać się do ure- 
gulowania sąsiedzkich spraw w duchu pokoju i zgody, 
ale w Kownie powołać się mógł na jeden ustęp decyzji 
Rady, w którym jest powiedziane, że Rada nie zabiera 
głosu w sprawie, w której obie strony, polska i litew- 
ska, różnego są zdania. Stąd wyciągnął p. Waldemaras 
wniosek, który właśnie był podkładem do bajki o trium- 
fie Litwy, jej premjera w Genewie, że mianowicie Rada 
Ligi uważa kwestję wileńską za sporną i w tym wzglę- 
dzie podziela... litewski punkt widzenia. Kons:l:wencją 
tej interpretacji w praktyce było proklamowanie Wilna, 
jako stolicy państwa litewskiego. 


Zbędnem wydaje się udowadniać, jak da:ete teory- 
tyczny i praktyczny wniosek p. Waldemarasa gwałcił 
prawdę i rzeczywistość, Jako owoc ciężkich pertrakta- 
cyj, w których Polska okazała wzgłędeni Litwy maksi- 
mum cierpliwości, jaka cechowała zresztą htowską poli- 
litykę Polski od czasu poczęcia obu państw, wspomniany 
wyżej ustęp genewskiej decyzji, włączony do niej za zgo- 
dą Polski, miał mieć i posiada istotnie wedle intercyj Ra- 
dy Ligi tylko platoniczne znaczenie. Miał być tylko aktem 
grzeczności i przysługi, której rzekomo tak bardzo po- 
trzebował kowieński dyktator, ażeby litewskiej opinji pu- 
blicznej umożliwić stawienie konieczności zaprzestania 
owej figlarnej wojny z Polską. 1 

Ale ten akt grzeczności lub, jeżeli kto woli, kom- 
promis, posiadał także odwrotną stronę. Wyłączony 
z całokształtu kwestji wileńskiej od czasów powstania, 
aż po dzień dzisiejszy, izolowany od genewskich pertrak- 
tacyj, nastrojów i komentarzy dopuszcza istotnie możli- 
wość, jeżeli nie litewskiej, to zbliżonej do niej interpre- 
tacji. I z tego punktu widzenia, z punktu widzenia przy- 
szłych teotvtycznych perypetyi, jakie niewatpliwie cze- 
kają wileńską sprawę, niemal dobrze się stało, że p. Wal- 
demaras pośpieszvł się z realizacją swojej interpretacji. 
Bowiem Rada Ligi Narodów nie przywołała wprawdzie, 
jakby w interesie sprawy i Jej samej spodziewachy się 
należało, p. Waldemarasa do porządku stwierdzeniem, 
że kwestia wileńska raz na zawsze została załatwiona, 
za to p. Chamberlain, jako jeden z współtwórców grudnio- 
wej rezolucjhi, proklamowanie miasta, należacego praw- 
nie i faktycznie do Polski, stolicą Litwy, nazwał aktem 
prowokacji, a stały sprawozdawca polsko litewski p. Bec- 
larts van Blokland oświadczył. co nastepnie: 

„W grudniowej rezolucji Rada Ligi Narodów. ma- 
jąc przed oczyma trudności, które staia, na drodze do 
porozumienia między dwoma państwami, oświadczyła, 
że, zalecajac obu rzadom rokowania, nie ma zamiaru ani 
poruszać, ani opiniować spraw, co do których obie stro- 
ny maja różne zdania.  Żadną miara nie chciała przez 
to powiedzieć, że jednei ze stron wolno teraz czynić za- 
rządzenia, które mogłyby utrudnić rokowania. Strona, 
któraby uczyniła podobne zarzadzenia znalazłabv się 
w niesłusznej sytuacji w stosunku do Radv i świata”, 

A więc Rada Ligi uważa, że snrawa wileństra jest 
nie obiektywnie snorną, lecz przedmiotem rozbieżnych 
subiektywnych opinij, co stanowi dopełnienie „grudnio* 
wej rezolucji i oznacza potwierdzenie jej polskiej inter- 
pretacji. = 

Wprowadzana systematycznie w bład przez rzad i in- 
ne czynniki miarodajne. opinia publiczna Niemiec ze zde- 
nerwowaniem, ale i pewna nadzieja czekała na decyzię 
Rady w sprawach mniejszościowych, które stały na 
dziennym porządku ostatniej sesii. Sprawa szkół nie- 
mieckich na naszym Śląsku powędrowała na życzenie sa- 
mego p. Stresemanna do Hagi i. aczkolwiek wyrok ha- 
ski, jak na dłoni wykazał słuszność polskiej tezy w pra- 
sie niemieckiej, był on komentowany, jako bezwzeledny 
sukces niemiecki, mimo, że głosował przeciw niemu 
w Hadze sędzia niemiecki, p. Schnecking. Ponadto in- 
teresów niemieckich miał tym razem bronić p. Schubert, 
silny człowiek Aussenamtu i, w przeciwieństwie do p. 
Stresemanna, minister w zbroji i mąż zaufania deutsch 
nacjonałów. 
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Że optymizmu tego nie podzielał rząd, jest rzeczą 
eczywistą, przeciwnie, rząd słusznie oczekiwał klęski, 
Taktyka Niemców w sprawie mniejszości niemieckich, ja- 
ko pomocniczego instrumentu ogólnej polityki w stosun- 
ku do Polski, polegała wedle ich własnego publicznego 
wyznania, na ciągłem molestowaniu Ligi Narodów skar- 
gami i, co było głównym celem tych skarg, mobilizowa- 
miu opinji publicznej świata przeciw Polsce. A wyrok 
haski groził definitywnem załatwieniem sprawy szkół 
mniejszościowych na Śląsku... 

W sukurs Niemców przyszła — ktoby przypuścił — 
Albanja, która, powołując się na znany $ rr statutu Li- 
gi, wniosła skargę przed Radę przeciw Grecji za 
rzekome prześladowania mniejszości albańskiej. 
Chodziło więc, mówiąc jasno, o wypróbowanie tego nie- 
spokojnego paragrafu dla tych i podobnych spraw. 


QŁOS PRAWDY 


| 


Próba wypadła na całej linji niepomyślnie. P. Za» 
leski, jako sprawozdawca Rady w tej kwestji, tak auz 
tentycznie i bezapelacyjnie interpretował $ 11: „Powo* 


łać się nań wolno tylko w szczególnie ważnych sprawach, 


mianowicie, gdy zdarzą się wypadki, które rzeczywiście 


i stotnie zagrażają utrzymaniu pokoju między narodami 4 


i wzburzają uczucia narodowe. W zwykłych warunkach 
powoływanie się na $ 11 mogłyby wywołać  niebezpie- 
czeństwa, których traktaty chcą uniknąć, | 
Jeżeli do tej autorytatywnej interpretacji dołączy się 
znany z pism codziennych wynik sporu o szkoły górno- 
śląskie, który jest ukoronowaniem długiej, ikretnej 
i żelaznej walki o prawa polskich dzieci w polskiem 
państwie, można być z owoców najnowszej kampanji ge- 
newskiej zadowolonym. : 
F. Tarnawski. | 


m 
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„GŁOS PRAWDY” LITERACKI 


POD REDAKCJĄ J. KADEN-BANDROWSKIEGG 


DEKLARACJA 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
LITERATÓW POLSKICH 

W WILNIE 


Zarzad Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich w Wilnie na posiedzeniu w dniu 19 czerwca 
1928 r. postanowił jednomyślnie zgłosić akces do 
ogłoszonego w pismach warszawskich „„Orędzia pi- 
Sarzy w sprawie Akademii Literatury“, popierając 
bez zastrzeżeń zapoczątkowaną przez Stefana Ze- 
romskiego myśl utworzenia Akademji Literatury 
Polskiej, a wypowiadając się przeciwko pomysłowi 
Izby Literackiej. 

Prosimy o zakomunikowanie tego postanowienia 
odpowiednim instytucjom oraz o opublikowanie go 
w prasie, 

Zarząd Związku Zawodowego Literatów 
Polskich w Wilnie: 
A. Romer - Ochenkowska 
W iceprezęs 
Witold. Hulewicz, 
Sekretarz 


O GENJAŁNYM CZYTELNIKU 


O genjalnych i niegenjalnych poetach napisano 
już całe bibljoteki, o genjalnym czytelniku dotąd nie 
pomyślano, chociaż czytelnik mógłby o sobie powie- 
dzieć : 

— Bóg mi powierzył honor poety. 

Poezja jest zjawiskiem społecznem: niema wie- 
azeza bez słuchacza. "Tedy czas najwyższy pomyśleć 
o czytelniku genjalnym, aby widział, że się o nim wie, 


St. Pigoń 
Prezes. 


że się go szanuje i kocha. (łenjalni poeci rodzą się 
tylko tam, gdzie naprzód narodziło się 


dość genjal- 
nych czytelników. Aby od razu było jasno i bw A 


powiedziane o co mi chodzi, służę obrazkiem z życia 
dwóch czytelników: sensatyka i flegmatyka, Są to 
typy klasyczne, mogące służyć jako ilustracja. i 

W pokoiku szpitalnym leży na łóżku młodzieniec 
dotknięty ciężką neurastenją. Sierpniowe popołudnie, 
niebo jak chaber, słońce zlewa na ziemię złoto i żar... 


Młodzieniec leży w cienistym pokoiku i ezyta „Fara- 


ona* Prusa. Jest gorąco, zanosi się na burzę. Czytel- 
nik towarzyszy młodemu Ramzesowi w jego wyciecz- 
ce na pustynię Libijską. Wieje gorący samum, idzie 
śmierć, Duszno, gorąco, nieznośnie. Wielbłądy i ko- 


nie przypadają do ziemi, aby wchłonąć resztki tlenu. 


Neurastenik przeżywa te męki konania w fali zabój- 
czego, gorącego samumu i zaczyna się dusić. Rzucił 
książkę, zrywa z piersi kołdrę, woła, dzwoni na służ- 
bę. Przybiega pielęgniarka, dowiaduje się o przyczy- 
nie ataku nerwowego i wybiega z pokoiku. Po chwili 
wraca, ale nie z bromem, walerjaną, kompresem... Nie- 
sie Fritjofa Nansena „Śród lodów północy”, siada na 
krześle przy łóżku i zaczyna czytać o 40-stopniowym 
mrozie i o świszczącym wichrze, przesyconym podbie- 
gunowym najczystszym tlenem. Kongestje mijają, du- 
szność znika, pacjentowi robi się chłodno, sięga p 
kołdrę, zaczyna szczękać zębami. Pielęgniarka oddala 
się z życzliwym uśmiechem, pacjent sięga po Prusa, 
aby się trochę rozgrzać. Opowiadam fakt z życia, 

To się powtarza. Genjalny poeta, podobnie jak 
hypnotyzer, potrzebuje predysponowanych medjów. 
Zróżnicowanie jest tu olbrzymie. Byron, Słowacki 
i Heine razem i jednocześnie nic nie wskórają u czy- 
telników Mniszkówny, a czytelnik Staśka spogląda na 
Valćery'ego lub Jesienina jak na żałosnych idjotów. 
Gogol opowiada o jednym czytęlniku, że „miał nawet 
szlachetny pociąg ku oświacie, to jest czytaniu ksią- 
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żek, nad których treścią się nie głowił. Było mu zgoła 
wszystko jedno: przygody zakochanego bohatera, po- 
prostu elementarz albo książka do nabożeństwa, — 
wszystko czytał z jednakiem zainteresowaniem. Gdyby 
mu ktoś podsunął podręcznik chemii, to i od niego nie 
odwróciłby się. Podobało mu się nie to, o czem czytał, 
ale samoż czytanie, albo raczej czynność odczytywania, 
że ci, panie tego, z liter układają się wiecznie jakieś 
takie słowa, a niejedno to i sam djabeł nie wie, co 
znaczy... 

O innym czytelniku, właśnie o czytelniku genjal- 
nym, opowiada Słowacki. 


„myślisz, że to sam poeta roi, 

Skrzy się, i błyska, i leci... On stoi — 

Ty sam te wiersze niesiesz w kraj marzenia, 
W tej mgle twych własnych myśli tęcza świta, 
W tych dumkach twoje latają westchnienia; 
Potem z tych wszystkich wierszy, dumań-kwita ! 
Potem trzy wiersze Danta, pełne cienia, 

Ale rozumu serce twoje chwyta, 

Waży, rozbiera. A. prawdziwa lekcja, 

Która poezji uczy, jest dyssekcja*. 


Genjalmy poeta mówi tu o genjalnym czytelniku 
tak jasno, że słów tych komentować nie trzeba. Poeta: 
jest suflerem, czytelnik aktorem, sceną i widownią. 
Łzy czytelników poezyj s% zjawiskiem znanem i pow- 
szechnem. Któż nie płakał nad grobem Manon Lescant ? 
Kto się nie wzruszał rozmową porucznika Glahna 
z psem Ezopem, gdy mu opowiadał o śmierci Ewy? 
Psychologja ma tu swoją fizjologję. Chodzi o to, aby 
ją dokładnie poznać, Rozkosze duchowe s} wymierne. 
Muzyka to subtelny masaż wibracyjny najczulszych 
ośrodków nerwowych. Rozedrgana fala tajemnego me- 
dium fizykalnego komplikuje w cudowny sposób drga- 
nia eteru i tworzy kontakt duszy ze wszechświatem. 
Sekunda rozkoszy tego porządku wymaga wielkiego 
mnóstwa drgań, a gdy drgań jest za mało, pragnienie 
reaguje na ten niedostatek głębokim żalem. Niskim to- 
nom towarzyszy poniżenie ciśnienia krwi, idzie się 
wolno, staje się, lub się nawet pada, W oktawach ża- 
lu, skruchy, wspomnień smutnych, krew krąży wolno, 
dusza poddaje się nacierającemu żalowi. 

Ale gdy drgań przybywa, mech staje się żywszy. 
Najpierw drgają żywiej fibromy, potem krwinki czer- 
wone i białe, potem tkanki, komórki i sploty mięśni 
i nerwów. 'Tańczy serce i porywa za sobą nogi. 
W „Jardin des supplices“ Oktawiusza Mirbeau niskie 
tony dzwonu zabijają straszliwą udrękę. Dzwony ko- 
ścielne nietylko zwołują na nabożeństwo, ale tworzą 
nabożeństwo w duszach, nastrajając je na tonacje i ryt- 
my chorałów, w których alty i basy czuwają nad 80- 
pranami i tenorami, skłonnemi do swawoli i pląsów. 
Psychologja ma tu fizjologję, a fizjologja prowadzi 
do fizyki. Materjalizacja ducha, uduchowienie ma- 
terji. 

Poezja to melodja i rytm, mol i dur uczucia, larga 
i prestissima, staccata i glissanda. Rytm to sugestja, 
albo powiedzmy, jest to malutki cud, potwierdzający 
wiarę sentymentu. Czytelnik zna oktawy nastrojów 
i tonacje liryczne lub epiczne poszczególnych utworów, 


dysponuje się niemi na pożądane smutki i radoście, na 
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tęsknoty i pragnienia. Oburzano się w swoim czasia 
na Jamesa za to, że w swoich głębokich analizach sta- 
nów uczucia religijnego powiedział, że podobne stany 
wywoływać można przy pomocy używek narkotycz- 
nych, eteru, gazu rozweselającego itd. Ale fakt jest 
faktem: Weib, Wein und Gesang (u Czechowa : liu- 
bow, wodka i zakuska) to trzy odwieczne stimulantia 
i sedativa zarazem, 

Babilon, Rzym, Paryż, mają ustaloną w dziejach 
opinię Sodom i Gomor. Babilonja była nam obca i da- 
leka, dopóki Delitzsch niee opowiedział nam © tych 
tabliczkach wypalanych, z których jedna utrwaliła do- 
wód romansu pięknej Bibi z nieznanym bliżej kochan- 
kiem. Daleki, niepojęty Babilon stał się od razu .zro- 
zumiałym dla dzisiejszego człowieka dzięki właśnie tej 
Bibi. Przypadkowe, podrzędne, obojętne, zaciemnia 
i przesłania pewne rzeczywistości; powszechne i gene- 
ralne objaśnia i tłumaczy. Poezją klasyczną może być 
jedynie poezja elementarna. Elementarna, naiwna pro- 
stota Verlaine'owskiego Greena jest nieśmiertelna : 


„Voici des fruits, des fleurs, des feuilles et des branches 
Et puis voici mon coeur, qui ne bat que pour VOUS..,* 


Albo owo Norwidowskie niedoczytane, niedomy- 
ślane, nieogarnięte jak żywioł i wiecznie świeże w nie- 
określonej prostocie: «e 


„Jak gdy kto w oczy ciśnie człowiekowi 
Garścią fijołków i nie mu nie powie... 
Jak gdy akacją zwolna zakołysze, 

By woń, podobna jutrzennemu ranu, 

Z kwiaty białemi na białe klawisze 
Otworzonego padła. portepianu... 

Jak gdy osobie stojącej na ganku 
Daleki księżyc wpląta się we włosy...“ 


Jeśli poeta podświadomie powtarza słowa: Stwór- 
cy: „Uczyńmy sobie człowieka na obraz i podobień- 
stwo nasze“, to zamierzony cel osiąga tylko przy po- 
mocy tych elementów, które są istotą wszelkiego ży- 
cia, protoplazmą duszy. O tem wszystkiem czytelnik 
wie, nietylko czytelnik genjalny, ale jako tako utalen- 
towany, przeciętnie zdolny. Trzeba, aby się dowiedział 
i poeta i aby przestał wysilać się na sztukę sztuczną, 
która jest potwornością. Proste i łatwe jest zawsze 
najpiękniejsze. Poeta powinien tak pracować nad te- 
matem, jak pracował Heine, aż wiersz trudny stał się 
elementarnie łatwym i prostym. Nie trzeba stwarzać 
trudności logicznych i powikłań składniowych, bo 
w słowie jest zagadek aż nadto. 

Kto nam wytłumaczy, dlaczego ręka nazywa się 
ręką, dlaczego w czynności „nosić*, czołowe miejsce 
zajmuje nos, a czynność ogromnie cząstkowa nazywa 
się „całowaniem*? Rozumiemy onomatopeje i wiemy 
jako tako, co to jest kwakać, hukać, stukać, warczeć, 
wiać, ale wszystkie konwencjonalne symbole fonetycz- 
ne są zagadką nierozwiązalną. Mlaskaniem ust łatwo 
jest niemowlęcia wymówić pierwsze słowo, które jest 
imieniem : ma-ma. Ale co dalej? Czytelnik z nad książ- 
ki podniósł głowę i spogląda w daleką przeszłość, ku 
pra-praojcom, gdy jeszcze mieszkali w kniejach leś- 
nych i dopiero zaczynali uczyć się mówić. Świat był 


. 


szeregiem onomatopej, a lasy rozbrzmiewały niearty- 
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kułowanemi zdwojeniami naśladowczych krzyków. 
Bełkot dzisiejszego idioty bvłbv sie wtedy wydał mo- 
wa natchnionego wieszcza. Intelieentny czytelnik dzi- 
siejszy wie. że menialnv poeta to dzisiaj wviatek. który 
stanie sie kiedyś reonła. Dla tei wieszczbv ncieleśnio- 
nej w nocie. ma sie cześć dla jego sztuki i dlatero kaž- 
dv grafoman wvsilaiacv sie na małnowanie jest taki 
beznadziejnie żałosny i śmieszny. że aż budzi litość, 

W dziejach całej przyrody. o ile ie znamy. jest ne- 
wna linia rozwoiowa. Idga doskonałości wvnrzedza 
sprawe doskonalenia sia wszystkiamo. Znaczenie i po- 
jecie idei została inż dawno dokładnie zdefiniowane 
przez Kanta. Ale teratowenia ma w całości kosmosenii 
swoje miejsce. jako paradoksalna reonła wvjatkn. Ar- 
tysta plastyk czy poeta. to dalszy ciąg natnrv. Dusza 
kosmosu wvraża się najistotniej w czynie talentu i ge- 
njuszu. Gdvbv kotv miały sztuke, to moełoby sie zda- 
rzyć, że malowałvbyv „z natury“ wielkiego malarza, 
który zostałby słusznie uznany za naturę. Talent, to 
istotny dalszy ciag tych praw i spraw fizykalnych, 
z których nowstał cały nasz świat i człowiek. T niek- 
nem jest właśnie to. co oraanieznia wyrasta z najistot- 
nieiszej materii świata. Odchvlenia teratoseniczne, 
których tyle namnożvłoa sia w sztnce dzisiejszej j w po- 
ezji. mora przez chwila bawić. a nawet olśniewać. ale 
ta siła filaceniezna. dzieki której fiiołek nawet na ha- 
gnie zrodzony. dokonywa cendn chemiczneco wiernem 
powtórzeniem kszłałtn. barwy i woni swero matnnku, 
dokona swero także w dziedzinie sztnki i poezii: po- 
tworki poezji popadna w zasłużone zapomnienie. 

To sa myśli czvtelnika. powstajace nad słowami, 
zdaniami. sztuka. poezia. wrażeniami i filozofiami. 
Czytelnik jest tworem milczacym. wiec nikt nie wie 
o jego brntach i rewoltach przeciwko niedorzecznoś- 
ciom. Ale jego oko nada na wvraz i rantem bndzi się 
uczneie niesmaku. Dlaczeso nn. „małżonek*? Co to 
jest? Mały i żonek. Przecież człowiek. określany tem 
mianem jakbv na drwiny. musi być mocny. krzenki, 
niekiedy wielki. a więc raczej „wielżonek*. albo jeszcze 
lepiej „wielmaż*? A tymczasem istnieje dalei ..małżo- 
nek“ i nie zanosi się nawet na to. aby jego miejsce za- 
jal „małżon*, wydrwiony przez Lemańskiego w ..An- 
tyfonie* i przez starevo kawalera, Erazma z Rotter- 
damn, w „Pochwale głupoty“, nie mówiac już o Her- 

nie Bahrze. który na żałosna postać „małżonka“ 
wylał całą butlę swego witrjolejowego sarkazmu. 


O takich rzeczach rozmvślą czvtalnik. nastraiaią- 
cv sia noezia na doskonałoćśź. Ra a nia właśnie chodzi. 
Wiadra iest snom o wszechwładzv. wszelkie zaś ma- 
rzenie jest nietylko wolą mocv. ale mem o wszechmo- 
cv. Dlatewva dziecka no wysłichanin baiki nvta 7 sze- 
roko rozwartemi oczami. czy hnika jest prawdziwa. 
Wola nrawdv ij wola moev to dwie nostari woli niok- 
na. czyli daskonałości. Doskonałość zaś. jakby wiedzio- 
na nrzekornvym kanrvsem. odchvwlą sia od harmonii ku 
dvsonansnwi. ahy przvyeadnem. dowolnem załamaniem 
linii podkreślić tembardziej iei nrostota j ohktość Cn- 
downy jest kanrvs „nierramatycznościów* Słowackie- 
mo. czarniace iast demn nvtanie: „Komn tv jedziesz?% 
Pofoleował sobie i Puszkin. ody w nrzveodnej dvore- 
sii snrowokował zatabaczonych krytyków: ..Kak nst 
rnmianvch hez nłvhki. — bez grammaticzeskoj oszibki 
ja ruskoj rieczi nie lublu...* 


NREOS5 PRAWNY 


'Trzeba sie zeodzić 
z Debickim. że „cała średnia nasza prodnkcja literac- 
ka stoi poniżej zainteresowań intelicentneco czvtelni- 
ka“. T tu roznoczvna sie tragedja. Źle bowiem jest z li- 


To są myśli czytelnikowe. 


teratura, jeżeli jei snożywev maja zainteresowania 
szersze i wvższe od iei twórców”. To jest słowo trafne 
i madre. Śmiem dodać, że prócz czytelnika WE 
nero istnieje czytelnik ntalentowany. wysoce fitalento- 
wany i oenialny. Talent nercenevinv jest niezawodnie 
powszechniejszy ad talentn twórczewo. a miedzy ohie- 
ma nostaciami talentu istqiaja nairóżnieisze pokre- 
wieństwa. stosunki. różniee. Nairzadszy iest wypadek, 
edv noeta. iak Mojżesz nrowadzi czytelnika na Svnai 
wielkiero obiawienia. Cześciej stale sie poeta mvsta- 
gosciem wtniemniczainevym w szczesóły czesoś. co się 
w całokształcie zna. Naicześciei. niestety. drobna pe- 
rełka noszii ombi sie w masie konwencjonalnych wy- 
razów į frazesów. Wiellsi noeta żvie zawsze zbyt krát- 
ko. aby mósł wvynowiedzieć wszvstko. co przyniósł 
z soba. mystacoe podobny bvwa do wedrowneso ano- 
stoła i w coraz nowvch pieśniach otosi światn radosna 
nowine swoiej miłości, poeta konwencjonalny plagjuje 
samerna siahbie, 

Wielkieeo poete czyta sie czesto. a 0 wnływić: 
słów iero można rzec to samo. co ewanoelista rzekł 
o słowach pasterzy przy narodzenin Jezusa: „Lecz 
Maria zachowywała wszvstkie te słowa. nważajac je 
w sercu swojem*. Słowa mvstawosa przekonywnia. nO- 
cjacaja. zmnszaia. przekształcaja świat w sereu czło- 
wieka KRonwencionalnv erafoman zabija nnda, sadul- 
stwem. nokraczna sztncznościa swei „sztuki“. O tem 
należy wiedzieć | z tem trzeba sie liczyć. Grafomań- 
stwo żernie nietvlko w nrzednokoiach i knchniach Tite- 
ratury. Roszsiada sie dnfnie w iej salonach i zem 
w strone fotela akademickiego. Bo u nas jedna kiepska 
ksiażka to drwiny, pięć — to uznanie, dziesięć — to 
akademia. 4 

Oyrtalniew. akn annżywew talr rzastn nrzarastają- 
cv nmrsłam i talentam twórców niabtórych, powinni 
zabrać głos. Tua res agitnr. czvtalnitn, 

Paweł Hulka-Laskowski 


KAT 


Kat — to słowo niesamowite, warezące zorzuta nad 
|głowamł — 
Om jest — ten członie: nieznany nikomu, 
Któreno tiraran mie widział nikt. 
W tłumie ulicznum chodzi miedzy mamt 
Może ten, a może ten... przecież żnie. jal twszusoy, 
[mieszka w jakimś dom... 


Jesteśmy w wieku dwudziestym t kat nie chodzi w 
Tozermonym rańtuchu 

Ant nie ma ma rekach. splotów sinuch żuł, 

I niema deisini silepionuch ałuchuch marnie. 

W którich no krmanej praru ainatby hez słuchu —— 

Człowiek to, jak z nas każdy, nie żaden średmio- 

|wżeczny zghir. 
eton 


nn M 


I tylko dnie są, w których we fraku, rekawiczkach 
[ù czarnej masce 
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Staje z ofiarą twarzą w twarz — — 
Przedstawiono skazańca prezydenta łasce 
Ale prośbę odrzucił.. Wyrok wykona kat. 


Jest jedna chwila, jedna chwila martwa, 

Gdy słychać szelest szubienicznej pętli i bicie serca 
Bicie dwojga sere — — — 

Ta chwila rośnie, wydłuża się, trwa 
Człowiek człowiekowi zadał śmieró! — — 


l T ta śmierć ich sprzęqa.., 
Orzy bielmowe ukazały białka — — — 


Kat skończył i w olbrzymiej ciszy 
Ogłasza: wyrok wykonałem. Drugi już nie słyszy. 


Wanda Jano-Kragen 


NA MARGINESIE _ 


Okazuje się. o czem czytelnicy „Głosu Prawdy” nie 
wiedzieli zapewne, że jestem człowiekiem niezmiernie 
potężnym. Miło mi wiadomością tą podzielić się 
z przyjaciółmi naszego pisma. Otóż mam (wedle arty- 
kułu p. K. Irzykowskiego p. t. „Wypaczenie Idei Że- 
romskiego” "umieszczonym w 174 numerze „Robotnika”) 
na własne swoje usługi swoją własną koterję. 

Koterja moja ma niebylajakich sprzymierzeńców, 
całą bowiem podpisana na Orędzu Pisarzy Polskich 
w sprawie Akademji Polskiej Straż Piśmiennictwa Pol- 
skiego, oraz najlepsze nazwiska literackie od Askenaze- 
go poczynając, na Zawistowskim kończąc. 

„Wierna, czynna i sprawna, jak knut w ręku ka- 
ta” — koterja moja zniewoliła Straż Piśmiennictwa 
Polskiego, przeciągnęła na swoją stronę nawet w bastjo- 
nie Izbowców, t. j. w Redakcji Robotnika, głównego 
referenta literackiego p. Jana Dabrowskiego. (który pod- 
pisał orędzie pisarzy, — Efjaltes Izby?!), zwyciężyła 
senatora socjalistycznego, A. Struga. 

Pokonałem Struga, Sieroszewskiego, Tetmajera, 
Kraushara, złamałem moich nieprzyjaciół politycznych, 
jak Weyssenhoff, Roztworowski.. Wszyscy, jak ich 
jest «zterdziestu kilku (a nowe podpisy wciąż napływa- 
ja) endecy, bezpartyjni, jedynkarze, socjaliści, — wszy- 
scy drża przed mą władzą. Takbv to wvglądało,z to- 
nu kazuistycznych wynurzeń p. Irzykowskiego, który, jak 
przystało autorowi „Perfidji” woli przypuszczać podobne 
bzdurne brednie, — niż, że zdrowy rozum i poczucie 
odpowiedzialności wobec literatury skłoniło najwybitniej- 
szych pisarzy polskich do opowiedzenia się za Aka- 
demija. 

Nie odpowiadając na meritum moich wywodów, 
Irzykowski zasłania się autorytetem słów Żeromskiego. 
Uważam to za chwyt bardzo niezreczny: Mocny Boże! 
-A gdyby tak p. Irzykowski otrzymał proponowana przez 
siebie dla samego siebie nagrodę Nobla na rok 1928 
nie w roku 1928 lecz w 1922-im i wyjechał z kraju 
w daleką podróż i gdyby dotąd jeszcze nie wrócił, zajęty 
polowaniem na Iwy?! 

W walce o Akademję Polską i Straż musielibyśmy 
powoływać się na jego, pełne potoczystych zapałów 
pro-strażackie i pro-akademickie poczynania. I nie mo- 


a; rem 


głyby nam przyjść na myśl tak taniutkie i żałosne wy- 
kręty, że robiło się to (list Irzykowskiego w 27 nr. Wia- 
domości Literackich) „z zamiłowania filologicznego” czy 
też w charakterze namówionego przez Żeromskiego opo- 
nenta (Irzykowski, — jako Wallenrod?!). 

Nie wiemy, coby dziś powiedział Żeromski, który 
w swych projektach organizatorskich nie może uchodzić 
za nieomylnego. Wiemy tylko, że pisarze Jego pokole- 
nia, oraz talentem i zasługą najbliżsi Żeromskiego są 
właśnie za Akademją. 

P. Irzykowski grozi (już po raz drugi w tych bo- 
jach homeryckich), iż na wypadek przegranej swej wy- 
stąpi z dziełem, czy z rewelacjami, które swego rodzaju 
klątwą napiętnują sprawę, wbrew woli Irzykowskiego 
doprowadzoną do szczęśliwego końca. Pierwszem ta- 
kiem dziełem będzie z po za grobu dane wyjaśnienie 
Irzykowskiego w kwestji sporu Irzykowski-Brzozowski. 
Drugie dzieło — to będą właśnie materjały (skarga to 
straszna, jęk to ostatni) i zebrane artykuły z komentarza- 
mi Irzykowskiego i Izbowców przeciw Akademii. 

Mam niepłonną nadzieję, że Akademja Polska oba te 
dzieła chętnie wyda, jako ciekawe przyczynki do oby- 
czajowości polskiej w pierwszej połowie XX-go wieku 
oraz, jako pierwsze, wielce obiecujące próby p. Irzykow- 
skiego, — jako humorysty. 

$% 
* 

W jednym z ostatnich numerów Wiadomości Lite- 
rackich p. Słonimski w swej Kronice Tygodniowej gor- 
szy się niezmiernie Projektem Rozporządzenia w Spra- 
wie Akademji, rozsyłanym w druku do pisarzy polskich. 
Zgorszenie wynika ze złej, niedbałej stylizacji. Pro- 
jektu, który zdaniem p. Słonimskiego podpisali poważni 
pisarze, jak Staff, Sieroszewski, Strug, Oppman i t. d. 

P .Słonimski nieuważnie przegląda swoją pocztę. 
Projektu Rozporządzenia nie podpisał, ani jeden z pi- 
sarzy polskich.. Pisarze podpisali t .zw. Orędzie, to 
znaczy list otwarty, podany do prasy. Projekt formuło- 
wano razem z komisją prawniczą, jako objekt dyskusji 
z miarodajnemi czynnikami, władzami, referentami itd. 
Jest to więc szkic, a raczej kawałek administracyjny, 
z którego wspólna praca prawników i pisarzy ma dopie- 
ro wyprowadzić brzmienie właściwego rozporządzenia. 

Projekt rozsyłało się kolegom, jako druk (publicznie 
nigdzie nieogłoszony). Druk ów w tej właśnie formie 
typograficznej okazał się bowiem tańszym od przepisy- 
wania na maszynie, czy odbitek z roneo, 

W ostatnim ustępie namiętnej filipiki p. Słonim- 
skiego czytamy zdanie, które napełnia otuchą: Łatwo 
u nas o podpis, — trudniej o pracę. 

W myśl powyższego przypuszczać chyba można, że 
p. Słonimski uważniej przeglądać będzie swoją pocztę, 
a może też z czasem stanie do rzetelnej pracy w życiu 
stowarzyszeniowem. W wielu sprawach będziemy mie- 
li wówczas nietylko jego podpis, — lecz także pracę. 

|) 


Józef Jedlicz i Henryk Zbierzchowski przyłączyli 
swe podpisy do podpisów pisarzy na Orędziu w spra- 
wie Akademji Literatury. Z ogłoszonej w bieżącym nu- 
merze uchwały Wileńskiego Związku Zawodowego Lite- 
ratów Polskich wynika, że sprawa Akademji spotkała 
się w Wilnie z jednomyślnością. 

Czeska „Reforma” wychodząca w Pradze Czeskiej 
poświęca Akademji Polskiej dłuższy artykuł, w którym 
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p. Dresłer stawia za przykład usiłowania pisarzy pol- 
skich gwoli zdobycia dla literatury dachu nad głową 


(strecha na hlavou). i 
l Juljusz Kaden-Bandrowski, 


PLON KRAKOWSKI 
NA ZJEŹDZIE BIBLJOFILÓW 


Tegoroczny II-ci z rzędu zjazd bibljofilów we 
Lwowie pozostawił trwałą pamiątkę uczestnikom w po- 
staci kilkunastu druków bibljofilskich, druków wzoro- 
wych wydanych przez polskie towarzystwa bibljofilskie 
w Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu, Toru- 
niu, Warszawie, Wilnie, Zamościu. Najokazałej w” tym 
roku prezentuje się prezent wydawnictw lwowskich, gdyż 
Lwów, goszcząc w tym roku zjazd miłośników książki 
z całej Polski, hojnie, jak na gospodarza przystało, ob- 
darował swych gości wyjątkowo cennemi pracami 
i przyczynkami, ilustrującemi wymownie te karty 
z dziejów kultury lwowskiej, które pozostaną po wszyst- 
kie czasy ozdobione i znawstwem ksiąg i umiłowaniem 


płodów drukarstwa. Jeśli inne środowiska bibljofilskie 


skromniejszemi darami udział swój tegoroczny zazna- 
czyły w pracy nad wydawaniem własnemi środkami 
wzorowych druków, nie znaczy to bynajmniej, aby w wy- 
borze utworów i doborze tematów nie zaznaczyły się 
pewne ogólne tendencje zainteresowań literackich na- 
szych bibljofilów, jakie bezsprzecznie górują nad umiło- 
waniem estetyki samej druku, co najlepiej może wyja- 
śnić przykład ostatnich wydawnictw „Towarzystwa Mi- 
łośników Książki w Krakowie”, istniejącego od r. 1922 
i posiadającego już pokaźny dorobek 65-ciu wydaw- 
nictw osobnych (według katalogu z początku 1927 r.). 

Z siedmiu wydawnictw, jakie wymienia druk p. t. 
„Kraków bibljotekarzom i bibljofilom obradującym we 
Lwowie: 1928 r.”, przedewszystkiem wyróżnia się tekst 
i podobizna autografu „Pani Twardowskiej” A, Mickie- 
wicza, wydany przez J. Kallenbacha w ilości 500 nume- 
Wydawca we wstępie „pisze: 
„Kto zada sobie rozkoszny trud porównania tekstu auto- 
grafu z tekstem wydania pierwszego i następnych, ten 
może odczuje trochę żalu, że późniejsze „wygładzenie” 
autografu pozbawiło nas pierwotnej, arcymiłej przypra- 
wy „wiwlasowej”, mówiąc stylem korespondencji filo- 
matycznej”. Autograf ten również świadczy o tem, jak 
dalece liberalizm ówczesny Mickiewicza musiał zastoso- 
wać się do wymagań cenzury, usuwając z ballady po- 
stać księdza w. karczmie, zastępując ją —. szewcem. 
Sześć kart reprodukujących pismo własnoręczne Mickie- 
wicza z r. 1820 i reprodukcja tekstu ballady bez żadnej 
modernizacji pisowni daje przykład tego, w jakim kie- 
runku powinna by pójść praca cała nad badaniem do- 
robku wieszcza, gdyby. wszystkie jego autografy mogły 
się doczekać podobnego ogłoszenia. drukiem, gdyż wy- 
dawnictwo „Pani Twardowskiej” w tej postaci jest wzo- 
rowem nietylko pod względem graficznym, ale i w sensie 
metodycznym, flologicznym. Bibljofile krakowscy zasłu- 
żyli się na polu studjów mickiewiczowskich, wydaniem 
dwóch. jeszcze, prac rękopiśmiennych niespodziankom, 
na jakie trafić jeszcze można w autografach Mic- 
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kiewicza — A. Lewaka „Z nieznanych rękopisów A. Mic- g 
kiewicza” i S: Pigonia „Ze studjów nad tekstem „Pana 
Tadeusza”. Są to uzupełnione i powiększone przedruki * 
z „Przeglądu Współczesnego” i „Silva Rerum”, bada- 
czom i miłośnikom poety pózwalające uzupełnić zbiory 


czości, która pozostaje dotąd, niestety, w niemałej czę- 
ści w „rękopisach rozrzuconych po świecie niezarejestro- P 
wanych, niespisanych i nieopisanych dotychczas”. j 
W 550 tylko egzemplarzach, z dedykacją „panu 
Franciszkowi  Biesiadeckiemu, wielkiemu miłośnikowi 
książki, założycielowi czasopisma „Exlibris”, ogłosił Mie- e 
czysław Opałek trzy szkice p. t. „Stare księgi, stare wi- 
na”. Autor obszernego studjum o „Bibljopolach lwow- 
skich” i biograf kilku pokoleń lwowskich antykwarzy 
Iglów („130 lat wśród książek”) pod tytułem, zaczerp- 
niętym ze strofki Or-ota o bukiniście z przed 1830 r.: 
Í U Glücksberga dzieła modne; z 44 
„Kwentyn Durward”, „Jan z Tęczyna”; 
Ale znawców tylko godne, a - . 
Stare księgi, stare wina. | A fi 
— Kreślił dzieje antykwarni Gecla Salcsteina „w 
trzech pokoikach 'na pierwszem piętrze narożnego do) à 
u zbiegu ulic. Marjensztad i Źródłowej w Warszawie”, 
wileńskiego antykwarza domokrążnego Szewła Kinkul- 
komia noto- f 


4 


kina, z opowiadań którego Władysław Syr 
wał: i 
„Za Plautusa egzemplarz podarty i stary a 
„Pan Grodek mi zapłacił aż cztery talery” | 
i w takie rymy ujmował skargę i zwierzenia starego an- u 
tykwarża ulicznego: WNE © 


„Co staremu do tego, czy wilgoć, czy słota? Ka | 
„Zalecam przechodzącym romans Walter-Skota. e) 
„Egzemplarz niekompletny... cóż ja biedny zrobię? 
„Pan Grodek gdzieś wyjechał, pan Mickiewicz w grobie. F 
„Pamiętam ich, pamiętam... ja żyłem z ich darów, + 
„Teraz już niema u mnie tak dobrych towarów”... r 
A o Lajbie Iglu pisze M. Opałek: „Zatopiony p 
w lekturze zapominał o świecie. Mylił się każdy, kto są- T 
dził, że żyd w modlitewnej utonąwsęy ekstazie, wrósł du- | 
szą w Miszne lub Gemarę, święte księgi żydowskie—bo to 
była tylko... Bibljografja Estreichera”. Opromienione 
poezją, postacie starych antykwarzy, doczekały się 
w drukach bibljofilskich przynajmniej należnych im 
wspomnień pozgonnych i może pewnej rehabilitacji w sto- 
sunku do pojęć, jakie z istotą handlu antykwarskiego ko- 
jarzą się w naszej wyobraźni, znającej kramy ra Świę- ts 
tokrzyskiej i w 
Na życzenie krakowskiego Towarzystwa Miłośni- 
ków Książki prof. S. Estreicher, syn bibljografa, ogłosił 
zbiór „Okruchów wierszowanych” ojca, wydany nakła- 
dem W. L. Anczyca w 350 egzemplarzach. K. Estreicher, 
jak stwierdza syn jego, mimo że nie było poetą i nigdy 
się za takiego nie poczytywał, pisywał w ciągu długich lat 
swego życia nadzwyczaj dużo wierszy, był bowiem na- 
turą uczuciową, a pobudzone uczucie wymagało wyłado- | 
wania się nazewnątrz w formie czasem poważnego, cza- 
sem humorystycznego, najczęściej satyrycznego wiersza, 
Nie obce były jego natchnieniu za młodu wiersze o moc- 
nej nucie patryjotycznej („Błogosławieństwo na drogę 
zdrajcom” w r.1846), która brzmi i w wierszu, pisanym 
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we 20 lat później, „De Słowian ucztujących w Warsza- 
wie” w odpowiedzi na obiadowy toast Mikołaja Berga, 
ale urok specjalny tych „okruchów” zbiega się z wyzna- 
niem samego poety-bibljografa: „to tylko reminiscencja 
udziału w życiu małomiasteczkowem, nic więcej”. Z tej 
atmosfery grodzkiej, z obserwacji „od lat czterdziestu 
z lunetą w ręku”, czerpał natchnienie dla rymów K. 
Estreicher, pisząc o teatrze, o dziennikach i pismach sa- 
tyrycznych, o sporach wśród młodzieży, o „ciasnej kry- 
tyce gadzinie przebrzydłej”, o wszystkim  potrosze 
w tym Krakowie, który 


„W rynku ma A—B i CZD, 
Kolonję książąt i biedę, 

Ze rzymskich hrabin ornament, 
Stary i Nowy Testament, 
Brodatą izbę handlową, 
„Casino” z germańską mową, 
W resursie kwindecz do rana 
I krakowianki.. oj, dana! 


Z za stosów okrutnych bibljograficznych dzieł nie 
„zwiędły bibljograf” uśmiecha się do nas w tych wier- 
szach, lecz „ten co gwiazd przeżył pokoleń cztery, znaw- 
ca z urzędu i sprawozdawca, co nie opuścił sztuki ni ra- 
zu” i tak przemawia do nas z obrazu Wyczółkowskiego, 
który go przedstawił w loży, z afiszem „Wesela”, z gło- 
wą opartą na ręce w r. 1908. ; 

Pozostałe cracowiana bibjofilskie to L. Finkla „Ka- 
rol Szajnocha Bibljotekarzem”, zeszyt IV „Prac bibljo- 
tecznych”, K. Hałacińskiego „Ekslibrisy S. Jakubowskie- 
go”. Zdając obszerniej sprawę z rzeczy literackich, może 
wykazaliśmy, że wąska ścieżyna bibljofilstwa wije się 
wśród tych samych drzew, jakie okalają drogę szeroką 
wielkiej literatury naszej, i że zasługa w tem niemała bi- 
bljofilów krakowskich. 

K. Zieleniewski. 


Z NIWY POLONIKÓW 


Pierwszy francuski tlumacz Mickiewicza. 
gh daia ŹLAdA wabi zka. ok mamie Mo md 26 ków i Loki 


Przypisywane dotąd Miaskowskiemu tłumaczenie 
„Konrada Wallenroda“, wydane w Paryżu w 1830 r., 
okazuje się dziełem Francuza, filozofa i bibljofila, Bur- 
gaud des Marets, ur. w r. 1806, zmarłego w 1873. Usta- 
la to Camille Beaulieu w monografji „poświęconej li- 
teratowi i uczonemu, którego sympatje polonofilskie 
zaczerpnięte z krynicy poezji polskiej nie opuściły ni- 
gdy i w wieku podeszłym, ten znawca i miłośnik Mie- 
kiewiczx potrafił recytować na pamięć w oryginale 
stronice całe poezyj miekiewiczowskich. Z rzadką dla 
cudzoziemca skromnością tak porównywał tłumacze- 
nia swoje z oryginałem: „stfłukłem ramiona boskiego 
posągu dłuta Praksytelesa, lecz rysy, jakie pozostały, 
mają piętno piękna nie z tego Świata” W koresponden- 
cji z B. Jańskim ucieka się do słów polskich, aby jak- 
najwierniej myśli swe oddać. Sprawie polskiej emigra- 
cji udziela nieocenione usługi. Aczkolwiek tłumaczenie 


jego: „Dziadów spotkało się z surową krytyką Włady- 


sława Mickiewicza, czas, by i polsey badacze określili 
dokładnie rolę tej niezwykłej postaci polonofila, który 


nauczył się języka polskiego, obcował z kwiatem emi- 
gracji polskiej i łącząc sentyment z erudycją bronił 
spraw, które na ówczesnej arenie politycznej we Fran- 
cji kłopotów obrońcom tylko przysparzały i długo je- 
szcze czekać musiały na inny- wiatr od wschodu. 

Tłumaczenia swoje ukrywał Burgaud des Marets 
pod zasłoną anonimu lub pseudonimu, w tej intencji, 
aby tylko imię Mickiewicza nabrało rozgłosu: „Nie za- 
niedbam w tym celu niczego, co nie byłoby uczeiwem 
i pożytecznem. Nie mógłbym tego uczynić dla pracy, 
gdzie figurowałoby moje nazwisko. Chcę to uczynić — 
tylko dla Mickiewicza“, Jakie owoce wydała tak pojęta 
propaganda? Czy Burgaud des Marets nie miał soju- 
szników wśród Francuzów ? Ileż to pytań ciśnie się na 
marginesie monografji O. Beaulieu, na które odpo- 
wiedź będzie znacznie ułatwiona po cennem dla nas 
odkryciu autora tej monografji, wydanej w La Rochelle 
nakładem Rupella w bieżącym roku. 


Wpływ Mickiewicza na poezję rumuńską. 


W bukareszteńskim „Instytucie południowo-wschod- 
nio-europejskim” profesor Caracostea wygłosił odczyt 
p. t. „Wpływ Adama Mickiewicza na literaturę rumuń- 
ską w pierwszej połowie XIX wieku”, Liczni uczeni ru- 
muńscy, zapatrzeni jednostronnie w kulturę Francji i Za- 
chodu Europy, zapominają nieraz, iż w dawniejszych cza- 
sach ta Zachodnia kultura docierała do księstw naddu- 
najskich najczęściej pośrednio przez Polskę ościenną. 
Otóż prof. Caracostea odkrył, iż romantyzm dotarł do 
literatury rumuńskiej nie tyle wprost od Wiktora Hugo, 
Lamartina lub romantyków niemieckich, ile z Polski, 
przedewszystkiem przez Adama Mickiewicza, którego 
naśladował i tłumaczył poeta Jerzy Assaky, którego u- 
twory z czwartego dziesiątka ubiegłego stulecia, prze- 
siąknięte są wpływem Mickiewicza. Assaky napisał m. 
in. utwór naśladujący pierwszą część „Dziadów”. Inny 
uczony rumuński profesor Duica zaznacza wpływ Mic- 
kiewicza na podniosłą „Pieśń o Rumunji” poety Ale- 
cu Russo. Ten ostatni bawił w Szwajcarji podczas wy- 
kładów Mickiewicza w Lozannie i tam prawdopodobnie 
zapoznał się z „Księgami Pielgrzymstwa z Polskiego”, 
które natchnęły go do napisania „Pieśni o Rumunji”. 

Stare związki polsko-rumuńskie dzięki tym bada- 
niom występują w świetle coraz jaśniejszem i nić prze- 
wodnia wspólnych przeżyć w sferze poezji staje się jed- 
nym jeszcze, nowym łącznikiem narodów sąsiednich, na- 
wiązujących w daleko szczęśliwszych warunkach bezpo- 
średnią wymianę na polu literatury i nauki. 


Muzyka polska w Paryżu. 

Muzyka polska we Francji powoli, krok za krokiem 
zwraca na siebie uwagę, zdobywa uznanie.  Figurując, 
oczywiście, w rubryce „słowiańskiej” zmuszona jest wy- 
walczać sobie. stanowisko i renomę niezależne obok mu- 
zyki rosyjskiej, która przed 30-tu blisko laty podbiła Pa- 
ryż odrębnością swego stylu i do dziś dnia, rzec można, 
posiada we Francji kredyt nieograniczony. 

Występy zdolnych polskich kompozytorów w stoli- 
cy nadsekwańskiej, którzy potrafią być au courant mu- 
zyki nowoczesnej, reprezentacyjne koncerty bądź w sa- 
lonach ambasady polskiej, bądź w programach, uroczy 
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stości polskich, wszystko to, nie wystarcza jeszcze, aby 
zwrócić bliższą uwagę na stan naszej artystycznej kultu- 
ry, na to, że produkty naszej sztuki mogą posiadać włas- 
ny styl narodowy polski, mogą mieć znaczenie nietylko 
indywidualne, lecz zbiorowe. 

Żadne wysiłki propagandy urzędowej, żadna pro- 
tekcja z góry nie może zadecydować o takim sukcesie 
w Paryżu. Indywidualność styłu musi być poparta eks- 
presją, siłą talentu. Młodzi muzycy polscy zrzeszeni 
w paryskiem „stowarzyszeniu — Perkowski, Łabuński, 
Czapski, Sztompka, Wiechowicz — pracując usilnie nad 
sobą, nie zaniedbują jednocześnie propagandy muzyki 
polskiej. Występy takie, jak ostatnio koncert symfo- 
niczny, złożony z utworów Tanzmana, Perkowskiego, 
Szymanowskiego, Morawskiego, którym prasa paryska 
zainteresowała się poważnie, to znaczy, że nie zbyła ogól- 
nemi komplementami, lecz starała się naprawdę zwrócić 
uwagę na wartość i wypowiedzieć bez ogródki krytykę, 
obok naprawdę znacznej ilości koncertów artystów pol- 
skich (z których niektórzy, jak Z. Robowska, układają 
programy wyłącznie utworów polskich autorów) i imprez 
takich, jak odczyty H. Opieńskiego w Sorbonie z ilu- 
stracjami muzycznemi, wszystko to Świadczy, że grunt 
dla energicznych wysiłków muzyków zdolnych i wy- 
kształconych jest podatny i że obserwator  postronny 
może stawiać pewne prognozy o zbliżającym się momen- 
cie pełnego uznania muzyki polskiej w Paryżu, co zade- 
cydowałoby o jej powodzeniu na całym Zachodzie, 


Wspomnienia o Warszawie księcia Napoleona. 


„Revue des deux mondes” drukuje ostatnio relację 
podróży księcia Napoleona, kuzyna Napoleona III, wy- 
słanego z misją poufną w sprawach włoskich do cesarza 
Aleksandra II, który wówczas — w r. 1859 — bawił 
w Warszawie. Rosjanie robili wszystko, aby utrudnić 
krewnemu spadkobiercy idej napoleońskich kontakt z Po- 
lakami, ale książę Napoleon potrafił zręcznie przypom- 
nieć i jednym, i drugim o dawnem polsko-francuskiem 
braterstwie broni, dekorując krzyżem komandorskim we- 
terana wojn napoleońskich, pułkownika Łubieńskiego, 
którego wzruszyła do łez wizvta w tym celu adjutanta 
księcia. 
tgl. 


VARIA. 


„Od Romain Rolanda do Maksyma Gorkiego“. 


Panait Istrati, który od dłuższego czasu prze- 
bywa w Rosji, ogłosił w prasie sowieckiej artykuł pod 
powyższym tytułem. W artykule opowiada wrażenia 
swoje podczas poznania Gorkiego i charakteryzuje 
różnicę pomiędzy Romain Rollandem a Gorkim. Opis 
obydwu. „mistrzów jego życia“ dotyczy przedewszy- 
stkiem ich powierzchowności. wyrażającej najgłębszą 
treść wewnętrzną. Istrati oświadcza : pieć lat temu 
„stworzył* mnie pisarz R. Rolland „Szczęśliwy jestem, 
że zupełnie logicznie doprowadziły mnie moje kroki 
do ojezyzny człowieka, którego Rolland nazwał moim- 
starszym bratem“, 
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Oczywiście nie brak w tym pompatycznym arty- 
kule frazesu o Sowietach jako o awangardzie przy- 
szłości, o wrogach i t. p. Najbardziej charakterysty- 
czne jest zdanie Istratiego, według którego najwięk- 
szym współczesnym pisarzem świata jest... Gorkij, 


Największe wydawnictwo na świecie. 


Niewątpliwie największą instytucją wydawniczą 
świata jest wydawnictwo państwowe Sowietów. 
w skrócie „Gosizdat*. O ogromie działalności tej in- 
stytucji świadczy następujaca cyfra: całkowita pro- 
dukeja wydawnicza „Gosizdatu“ wyniosła w roku 
ubiegłym około 100 miljonów egzemplarzy. Cyfra ta 
wynosi 60% całkowitej produkcji wszystkich wydaw-_ 
nictw sowieckich. Są bowiem jeszcze wydawnictwa 


prywatne i regjonalne (mniejszości narodowych). Ze 


100 miljonów egzemplarzy przypada 60 milionów na 
książki szkolne, reszta zaś w połowie na dzieła nauko- 
we i beletrystykę. 

W beletrystyce stoja na pierwszem miejscu wiel- 
cy pisarze rosyjscy z XIX-go wieku, po nich idą 
zbiorowe wydania klasyków niemieckich i t. d. Pop 
na rynku książki jest dość wielki ze wzelędu na prze- 
szło 10-cioprocentowy wzrost umiejących czytać. Za. 
carskich czasów było w Rosji 70% analfabetów, obec- 
nie jest ich 60%. 

Co do wysokości nakładów to ostatnie powieści 
autorów mroletarjackich osiaenęły do 100.000 eszem- 


plarzy (Gładkowa „Cement*). Również encyklonedja w 
sowiecka (150 tomów) jak i dzieła zbiorowe Marksa 


liczą do stu tysiecy prennmeratorów. Różnych CZas0- 
pism wydaje .„Gosizdat* 1071. 

„Gosizdat* jest wvdawnictwem onartem na za- 
sadach handlowvch. Kalknlacia cenv ksiażki przedsta- 
wia sie następująco : ksiażka. której koszt wynosi 1 ru- 
bel. kosztuje w sprzedaży 1.80 kop. Sortvmencista pła- 
ci 1.20. Państwo zakupując wieksze partje książek dla 
bezpłatnego rozdawnictwa płaci taksamo. 

Przy tem wszvstkiem gosnodarka .„Gosizdatu* 
dała w rezmitacie deficyt dochodzacy do zawrotnej 
sumy 60 milionów rubli. Niema jednak jak gospodar- 
ka sowiecka! „ALITE nA 


Sowiety a prawo autorskie. 


Rozeardjasz panniacv dotychczas w stosnnkach 
wydawniczych pomiedzy Rosją a zaeranica skrnnił 
sie przeważnie na szereon antorów. których dzieła. 
przełożono na iezvk rosviski. nie nytaiac o nozwolenie 
i nia płacae należnych honorariów. W chaosie prze- 
kładowym tłumaczono i wydawano nieiednokrotnie to 
samo dzieło w kilkn przekładach jednocześnie. Zano- 


czatkowaniem nowej ery w stosunkach wydawniczych 


Rosii i zaeranicy będzie rozporzadzenie o reolamen- 
tacji przekładów i przymus meldowania o wszelkich 
przekładach dokonvwanvch przez wydawnictwa pry- 
watne w Rosji. Wnet po tem ma nastanić nreeulowa- 
nie sprawy prawa autorskiego w Rosii. Niewatnliwie 
cały szerao pisarzy zagranicznych, wśród których no- 
czesne mieisce zaimuja pisarze polscy (S. Kaden-Ban- 
drowski, W. Grubiński i inni), otrzyma należny ekwi- 
walent z tytułu przekładu ich dzieł. 
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ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI W SPRAWIE 
PRAWA AUTORSKIEGO W RZYMIE. 


Międzynarodowa konferencja dyplomatyczna 
w prawie prawa autorskiego, która obradowała 
w Rzymie od 7-go maja zakończyła w ubiegłym tygo- 
dniu swe prace. Konferencja ta była od roku 1908, od 
czasu konferencji berlińskiej, pierwszą próbą między- 
narodowego porozumienia w skomplikowanej sprawie 
prawa autorskiego. Do Rzymu przybyli przedstawi- 
ciele 60-ciu państw. Również Stany Zjednoczone przy- 
słały swego obserwatora. Od początku dał się zauwa- 
żyć zasadniczy podział „delegatów na dwie grupy: Kra- 
jów stojących na wysokim poziomie kulturalnym, nie- 
jako „eksportujących* i krajów na niższym stopniu. 
Pierwsza grupa domagała się jaknajskrupulatniejszej 
ochrony praw swych autorów, a druga starała się 
o możliwie najlepsze warunki przyswajania sobie nie- 
zbędnych wytworów wyższej kultury. 

Toteż konferencja rzymska nie przyniosła zbyt 
wiele nowego. Termin wygaśnięcia praw autorskich 
pozostał bez zmiany. Podkreślić należy wzmocnienie 
odnośnego paragrafu konwencji berlińskiej, dotyczą- 
cego „droit moral” autora. Autor ma prawo czuwa ia 
nad tem by jego dzieło nie było używane do nieodpo- 
wiednich celów. Pozatem przyznano autorowi wszyst- 
kie prawa dotyczące rozpowszechniania jego utworów 
przez radjo. Dokładne określenie tych praw pozosta- 
wiono poszczególnym krajom, 

Wreszcie konferencja postanowiła, że wszystkie 
poczynione zmiany wejdą w życie dopiero z dn. 31-go 
maja 1931 roku. 

Właściwe więc znaczenie konferencji rzymskiej 
leży w fakcie zbliżenia kulturalnego powaśnionych na- 
rodów świata, 


PO KONGRESIE 
P. E. N.-CLUBÓW W OSLO 


„Wywiad „Głosu Prawdy literackiego” g F. Goetlem. « 


Norwegja stała się w tym roku krajem jubileu- 
szów, zjazdów i kongresów. Nie ucichły jeszcze echa u- 
roczystości ibsenowskich, które zgromadziły pisarzy 
z całego Świata, a już nowy kongres literacki zagościł 
w ojczyźnie Ibsena. Kongres P. E. N.-dubów w Oslo 
jest według opinji p. F. Goetla przełomową datą 
w dziejach rozwoju tej instytucji. 

— W czem mieści się doniosłość ostatniego zjazdu? 

— Kongres w Oslo wykazał, że organizacja pomy- 
ślana początkowo, jako instytucja towarzyska, stała się 
rzeczową platformą współpracy i współdziałania, nietyl- 
ko dla literatów, ale i dla literatur całego świata. Za- 
gadnienia praktyczne przekroczyły znacznie ramy zakre- 
ślone w. pierwotnym projekcie organizacji. I tak 
np. w dziedźinie przekładów i wzajemnego poznawania 
się literatur świata otworzył ostatni kongres nowe, sze- 
rokie horyzonty, Nasz P. E. N.-club zabierze się do 
żmudnego dzieła przekładania naszych klasyków na ję- 
zyki obce. Będziemy tłumaczyli od Kochanowskiego do 
Wyspiańskiego. _ Przyniesie to niewątpliwie większy 


pożytek, jeśli literaci Świata poznają naszą litera.urę, 
niż jeżeliby kilka tysięcy egzemplarzy współczesnych ro- 
zeszło się po Europie. 
` _ — Jak się ustosunkował kongres do delegacji pol- 
skiej i jej wniosków? 

— Najlepszym dowodem odpowiedniego stosunku 
kongresu do delegacji polskiej jest fakt, że do komisji, 
która będzie wydawała wielki biuletyn-organ P, E. N.- 
clubów wszedł po Angliku, Niemcu i Francuzie również 
przedstawiciel Polski. Wogóle kongres nie spodziewał 
się, że przyjedziemy z wnioskami, Matadorzy kongreso- 
wi ze zdziwieniem patrzyli na outsiderów, których wnio- 
ski przyjęte zostały większością głosów. I tak, przyjęto 
wniosek polski o nagrodzie literackiej Ligi Narodów. 
Pożądane byłoby, aby nasza reprezentacja w Lidze po- 
parła ten wnosek w odpowiednim czasie, Przyjęto rów- 
nież wniosek o stworzenie biura tłomaczeń przy Cen- 
trali P. E. N.-clubów z poprawką, przenoszącą biuro 
z Londynu do Genewy. Poraz pierwszy na kongresie 
głosowano państwami. Pierwszy wniosek przeprowa- 
dziliśmy wbrew stanowisku delegatów francuskich Jules 
Romanisa i Cremieux, drugi przyjęty został jednomyśl- 
nie. Jedynie w sprawie miejsca dla kongresu w r. 1929, 
ponieśliśmy porażkę, albowiem następny kongres odbę- 
dzie się we Wiedniu. 

W dyskusji najgorliwiej sekundowały Francji pań- 
stwa mające animozję do Ligi Narodów (Węgry i Au- 
strja). Nas popierali przez cały czas delegaci niemiec- 
cy, oraz wszystkie państwa słowiańskie. Podczas ban- 
kietu wspominał Daubler genjalnego Polaka Wyspiańskie- 
go, którego poznał w czasach paryskich i z którym się 
przyjaźnił, Widać było, że P. E. N.-club polski jest 
po „asach” jak Anglja, Francja i Niemcy jednym 
z najmocniej zorganizowanych. Inne P. E. N.-cluby gru- 
pują tylko część literatów swego kraju, Italja wo- 
góle nie otaczą specjalną czułością swego P. E. N.-clu- 
bu, skoro odmówiła jego delegatom paszportów na wy- 
jazd, 

Mimo nieobecności czołowych reprezentantów lite- 
ratury europejskiej pracował kongres w szybkiem tem- 
pie i zrobił bardzo wiele dla realizacji międzynarodowej 
współpracy literatur narodowych. 

G. 


DRAMAT O SIÓDMEJ 


Ściemniało się. Zapalono latarnie. Po trotuarach 
spacerowali ludzie, przejeżdżały dorożki pełne wesołych 
osób. Był poniedziałek, trzeciego czerwca. 

Z kamienicy na Alejach wychodzili do kinematogra- 
fu córka dozorczyni Jadwiga i Stanisław Grzesik, ślu- 
sarz. Stojąc w sieni obiecywali matce panny, że niedłu- 
go powrócą. W tem usłyszeli z piętra kobiecy krzyk. Na 
dnie głosu z początku tkwiły słowa. Nikt ich jednak nie 
rozumiał, Po kilku sekundach krzyk przemienił się 
w wycie. 

— Znów się biją, powiedziała dozorczyni. 

Panna zadarła głowę. Otworzywszy wypukłe usta 
pilnie patrząła w górę. W oknach całej kamienicy poka- 
zały się twarze. Student, który tu mieszkał od paru dni, 
wołal z piętra, że należy zawołać policję, Jakiś pan, 
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starszy, na parterze szamotał się z firanką, spadała mu 
przed oczy, odsuwał ją. Ślusarz, który się krzykiem 
przejął, bał się teraz, że te głosy. obce oddzielą go, ja- 
kimś czasem od ulubionej, do której mu tak było spiesz- 
no, chwili, kiedy w ciemnej sali obok Jadwigi siadłszy, 
ręce jej ze swoimi dłońmi splącze. 

Krzyk zmieniał się i zwężał. Stawał się coraz bar- 
dziej zdławiony, aż przeszedłszy w ton bardzo: cienki 
ucichł zupełnie. Panna przez dłuższy moment nie spusz- 
czała wzroku 'z okna. 

— Już przestali, rzekła wreszcie. Grzesik odetchnął. 
Półokrągłym ruchem obrócił się ku bramie. 

Lecz nie przestali. Znów ciszę przedarł krzyk. Sły- 
chać było wołanie, wyraźniejsze tym razem, choć niezro- 
zumiałe. Twarze wróciły do okien. Krzyk trwał. 

Z frontowych drzwi wybiegł student z piętra. Te- 
lefonował już na policję, żeby natychmiast przychodzili, 
że tutaj katują kobietę, zna ją. 

Znał ją z widzenia, mieszkał tu od niedawna. Wi- 
dywał ją, kiedy z przesadną Śmiałością kroczyła przez 
podwórze. Innym razem przyglądali się sobie przez 
okno, z= nawet, kiedy rana» wyszedłszy z domu, spft- 
kał szczęśliwie w bramie listonosza z pieniędzmi na 
pierwszy, widzieli się jeszcze. 

Teraz biegł do bramy, tam spotkał policjanta. 
wrócił i stanąwszy na środku podwórza, wołał: 

— Panie posterunkowy, to tutaj! 

Policjant poszedł powoli we wskazanym kierunku. 
Za nim biegła panna, za nią jej matka i Ślusarz. Stu- 
dent wycierał chustką twarz spoconą i chudą. 

Szli wszyscy w: stęchłym zaduchu po kuchennych 
schodach . Na górze głos męskt i tubalny, przerywany 
czkawką dowodził: 

— Nie chcesz to: nie, zdychaj cholero, ja na ciebie 
pracować mie będę. 

Głos.brzmiał*z mieszkania na trzeciem piętrze. Drzwi 
wprost z. korytarzą otwarte były naościerz. Pierwszy 
wszedł, czy raczej stanął na progu policjant, za nim tło- 
czyła się reszta. Wspinając się na palcach zaglądali do 
wnętrza pokoju jedni przez drugich. 

Ujrzeli tam troje ludzi, jedną kobietę i dwoje męż- 
czyzn. Ją, mieszkającą w tym domu, Anne Nowacką, 
znano najlepiej, z wyglądu i głosu, którym do wieczor- 
nych przemawiała przechodniów. Obcych, a nawet loka- 
torów kamienicy. Jego, Antoniego Rajchera, widywano 
równie często, przychodził do niej sam, albo z innymi. 
Nie był jej, ani bratem, ani swatem. Wiadomo zresztą 
kto do takiej chodzi. Trzeci, Czesław Zimny, młody fa- 
cet także z kompanji Rajchera. 

Siedzieli teraz, Nowacka na łóżku, czy zawalonej 
kołdrą i poduszkami otomanie, dwaj panowie na krze- 
słach, Rajcher, bardziej pijany przy stole, Zimny, pod 
ścianą. Kiedy wszedł posterunkowy, Zimny wstał żwa- 
wo. Posterunkiwy posunął się na środek pokoju i za- 
wował: 

— Co się tu działo! 

Milczeli. Nowacka płakała dalej. Policjant spoj- 
rzał na nią, poczem oparłszy na stole opiętą w chromo- 
wą rękawiczkę pięść, obrócił korpus w stronę Zimnego. 

— Co się tu działo, powtórzył, zapytuję przez 
władzę? 

Zimny odpowiadał niechętnie, nic się nie działo ta- 
kiego, tamci się pobili, on nic nie wie, bo tylko patrzał. 


Za- 
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GŁÓŚ PRAW DY 


Kobieta płakała coraz głośniej. Rajcher milczał.. Ode- 
zwała się wreszcie dozorczyni, że zna kobietę, pe 
Annę, mieszkającą w tym domu, przychodzą do niej 
różni, ten (pokazała na Rajchera) pozychocaikaśio. toj" 
dawniej częściej, teraz rzadziej, pewnie jest jej opie - 
kunem, albo przyjacielem. |<] 
Posterunkowy badał opiekuna, okazało się, że widzi 
go nie poraz pierwszy. Znał go z komisarjatu. Jakaś kra- 
dzież, awantura w nocy, czy pobicie, w każdym razie nie 
grubszego. aka “$i 
— Biłeś ją, pytał posterunkowy i trącał go w ramię 
nieopartej o stół ręki. Ręka za każdym razem podrygi- 
wała wzdłuż, śmiesznie i tanecznie. Rajcher cały korpus 
w tył przechyliwszy, spojrzał poraz pierwszy uważnie. 
— A nie słucha się, odrzekł powoli. Poczem roz- 
walił na stole ramiona, na nich ułożył głowę. Wyda- 
wało się, że zasypia. Rzężał Spa 4 
Wysunął się wtedy na środek pokoju Zimny. 
Przy drzwiach stali student, dozorczyni i przytuleni 
do siebie ślusarz i przerażona panna. YE, 
Zimny podszedł do Rajchera. Kolega spał. Wte- 
dy spiesznie usiadł obok Nowackiej na otomanie, y- 
cwszy jej dłonie w swoje ręce, zaczął mówić ` 
i gwałtownie, przyczem jego twarz tłusta i spuchnięta 
stawała się coraz bardziej czerwona. BĘ 4 t 
Okazało się z tego opowiadania, że AAEE 
znała Rajchera przed rokiem na ulicy przypadkiem. o- A 
wacka była wtedy szwaczką, pozatem miewała przyja- + 4 
ciół. Nie gości, podkreślał Zimny, lecz przyjaciół. Skoń- - - 
czyło się z niemi, kiedy Rajcher, który różne nie tu vałe 
jednak i nie stałe, miewał zarobki, do niej się przeniósł © 
Zamieszkał u Nowackiej w tydzień po poznaniu. Z po- 
czątku wszystko szło dobrze. Chodzili wszędzie razem z 
do kin i knajp. Miłość. : LILHA 
Jadwiga odsunęła się przerażona, ślusarza poznała 
także na ulicy. A. 
Nowacka uwolniwszy jedną rękę, odgarnęła z nad 
oczu mokre włosy, przyczem zaczęła wycierać rękawem 
od bluzki brudne lico. Widząc, że Rajcher zasnął i płacz 
jej nie będzie go więcej wzruszał, przestała, płakać. War- | 
gi jej bardzo czerwone drżały jeszcze. Poniżej ust wi- 
dać było plamę od ołówka karminową i długą. uw 
Student słuchając opowiadań, poruszał głową, jak- 
by chciał przytakiwać tym poraz pierwszy przez siebie * 
trak historjom. Nie spuszczał na chwilę wzroku T 
z warg Nowackiej, oddech jego stawał się coraz szybszy. 
Pijany spał. ! - s 
Zimny mówił dalej. Wszystko byłoby dobrze, gdy- 
by nie to, że się coś psuć zaczęło. Rajcher latał za in- 
ną, tej innej nie dostał, bo wyjechała. Mieszkał jed- 
nak'u Nowackiej dalej. Znikał, wtedy rozpaczała. Wi i= 
cał znowu, lecz kiedy mógł, uciekał. Z dnia na dzień, 
bez przyczyny, czy raczej dla tej jednej, że miał p: 
niądze i od niej brać nie potrzebował. Bić się właśnie © 
zaczęli o te pieniądze, z początku nawet dawała mu je 
sama, skąd miała, niewiadomo. Petem kiedy ciągle pie- 
niądze zabierał i na to tylko przychodził, zbuntowała się. 
Nie chciała mu więcej dawać. b AD) 
Wyrwała ręce z lepkich objęć, których nie czt a, 
i wrzasnęła: T.: 
L Chódzić ha: utide: dla niego: niei bpdpi tia sur 
ostatnie powtarzała słowa coraz mniej wyraúánie; płacz 
głośniejszy przerywał jej mowę. - „walą T 
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Facet przysunął się jeszcze bliżej, objął ją za ra- 
miona i przyciskał, Tymczasem Rajcher się budził, prze- 
ciągał się, patrzał mętnym wzrokiem, wreszcie zatrzy- 
mał oko na posterunkowym, oglądał go uważnie. Zbli- 
żali się wszyscy do stołu. Zimny wstał z otomany. 
Policjant rozgniewał się mętnym wzrokiem. 

— Biłeś ją, gadaj! trząsał pijanego za ramię. Bi- 


t 


łeś? 
, — Wsśtydziłaby się pani, powiedziała dozorczyni, 
Jadwiga, wynoś się stąd! 

Jadwiga nie ruszyła się z miejsca. 

Posterunkowy chwycił przyjaciela pod szyją za koł- 
nierz i krawatkę. 

— Władza pyta, biłeś ją pan, czy nie? 

Rajcher oparłszy z trudem o stół ręce wstał. Ode- 
tchnął szeroko, poczem rzekł: 

— Czemu za mną łazi, odczepić się od nie nie moż- 
na, westchnął i z pogardliwym uśmiechem dodał powoli 
i wyraźnie, tak jest zawsze, kiedy się kobieta do kogo 
przyczepi ! 

Skończył i nie oglądając, skierował się w stronę 
drzwi, za nim poszedł policjant. Kiedy już znikli, ko- 
bieta przyskoczyła do Zimnego. Profil jej chudy odcinał 
się twardo na tle niebieskawej ściany.  Przysunąwszy 
twarz do samej twarzy faceta, krzyknęła. 

= A ty tu czego czekasz, sam go do knajpy wycią- 
ga i namawia. Myślisz, że jak mi jeden kości połamie, 
to sobie drugiego znajdę, właśnie ciebie? 

Podniósł ręce, z przerażonych ust nie mógł dobyć 
głosu. Pchnęła go zresztą. j 

— Łasił się jeszcze będzie, żebym ci więcej nie po- 
wiedziała ! 

Nie czekał, że mu więcej powie, wyszedł. Za nim 
szli naprzód matka, potem Ślusarz i panna. Korzystając 
z tego, że nikogó”za niemi nie było, objęli się ciasno, trąc 
się lubo twardemi bekami. 

Na górze został student, zbliżyła się. Patrzyli na 
siebie. W pokoju było bardzo szaro. Duszny wiatr 
szedł od okna. = 

Uśmiechnęła się sztucznie. Dotknął jej ręki, była 
gorąca i spocona. Przychyliła się nad nim. 

— No, powiedziała szeptem, co się pan na mnie tak 


„patrzy, jak na ostatnią? 


N Nie. patrzył, jak na ostatnią, miała być jego 
pierwszą. 

Przytuliła się. Mokre wargi całując otwierały usta 
studenta. Serce biło mu coraz silniej, podchodziło pod 
gardło. Tamowało oddech. Obejmował go mdły i nie- 
znany zapach. Przed zamkniętemi oczyma tańczyły co- 
raz wolniej czerwone centki. Tracił prawie przytomność. 

A wtedy jedna z rąk Nowackiej, które dotąd przy- 
ciskały tak silnie szturmujący ciężar, przesunęła się pręd- 
ko pod kurtkę na piersiach, i palce jej nie drżące, wycią- 
gały z kieszeni, dzisiejsze poranne banknoty. 

Nie spotrzegł tego, nie widział, a nawet potem klę- 
czał koło otomany, całował jej ręce, szeptał słowa, któ- 
rych nie rozumiał, a ona dosłyszeć nie moga. 

Kazała mu iść, i ona iść musi na miasto jeszcze, 
wróci pewnie za chwilę, niech on już idzie, niech idzie 
zaraz, : 

Schodził po schodach, jak po chmurach, przyciskał 
ręce do warg, przyciskał ręce do piersi, w "piersiach pło- 
nal ogień, na wargach palił się płomień. 


GŁOS PRAWDY 


Zapadła noc. Przesuwał się księżyc. Szedł coraz 
zimniejszy wiatr. Wracali z kina Grzesik i panna. 
Przed domem spotkali Nowacką. Milcząc zniknęli 
w bramie. 

Czekała na Rajchera. 

Teraz, jak wróci to zostanie, długo zostanie, aby 
wrócił, aby wrócił, 

K. Briesen. 


NAD KSIĄŻKĄ 


(Zofja Rościszewska: „Wstęgł*. — Warszawa 1988. 
Nakładem księgarni F. Hoesicka). 


Poezja Rościszewskiej nie jest uniwersalistyczna. Jej 
„Wstęgi' obejmują stosunkowo szczupły zakres poetyckich 
i ludzkich doznań, Motywy erotyczne, wspomnienia dzieciń- 
stwa, fragmenty przyrody żywej stanowią w przeważnej mie- 
rze treść tego pokaźnego zresztą zbiorku, Twórczość Rości- 
szewskiej ma jednak wielką zaletę: jest nią prawdziwa poezja. 
Autorka mie jest debiutantką. W roku 1917 wydała w Kijowie 
zbiorek p. t. „Loty Dusz”, Była wtedy wierną towarzyszką 
„górnych i chmurnych” wzlotów Młodej Polski, Zapowiedziała 
się już wtedy jako talent samorodny i twórczy, umiejący po- 
szukiwać własnego poetyckiego kształtu, O jej kulturze lite- 
rackiej dobrze zaświadczyły „Przekłady* z francuskich poetów 
modernistów zwłaszcza Verlaine'a, 

Dziś talent Rościszewskiej skrystalizował się. „Wstęgi” 
są strumieniem czystego liryzmu, W dusznym oparze współ- 
czesnej produkcji poetyckiej z kart tej książki wieje jakby 
zapach świeżej zieleni ogrodu, skropionego letnim deszczem. 
Słowa Rościszewskiej są świeże jak pąki drzew; uczucia na+ 
wet bolesne i smutne przełamują się pełnią życia w oryginal- 
nej, łamanej rytmice jej wierszy. 

Pogląd na świat autorki zarysuje się wyraźnie w wier- 
szach takich jak „Stare powozy”, „Mapa”, „Żydzi”. Jest to 
spojrzenie na rzeczywistość tych których kraj. dzieciństwa 
został po tamtej stronie granicy, a których pełnia i radość ży- 
cia wyrastały z czarnoziemu cudzej pracy. Wiemy również, 
że bolesna dla poetki granica określiła jednocześnie granice 
niepodległej Polski. W tych momentach nie chcemy współ- 
czuć z autorką chociaż zniewala nas ona kobiecą siłą uczu- 
cia i artyzmu. A jednak jest to chyba piękne rozgrzeszenie. 


(Roman Brandstaetter: „Jarzma. — Gebethner 
i Wolff. Warszawa). 


„Jarzma“ Brandstaettera są jakgdyby współczesną „po- 
chwałą” życia wiejskiego i pracy na roli. Mozolnie wyszu- 
kaną polszczyzną stara się autor przedstawić ciężki wysiłek 
ludzi i zwierząt w owocnem zmaganiu z płodorodną Demeter— 
Ziemią. W wierszach Brandstaettera dźwięczy nuta sielskich 
poezyj Jana z Czarnolasu oraz „rolniczych” poematów pseudo- 
klasycznych. 

Dbałość o prostotę formy, o czystość języka i jędrność 
stylu jest dodatnią stroną poetyckiego wysiłku Brandstaettera 
ale.. nie bez zastrzeżeń. Prostota jeśli jest zbyt moralnie 
wypracowana może czynić wrażenie ciężkiego baroku. Przeła- 
dowywanie utworów współczesnych słowami  staropolskiemi 


jest pracą conajmniej zbyteczną. Słuszną jest rzeczą zasilać 


i ożywiać język wyrazami staremi, gwarowemi czy prowin- 
cjonalizmami, ale nie należy zapominać o języku współcze- 
snym, chyba, że się Świadomie i konsekwentnie stylizuje. 
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Brandstaetter zdaje się właśnie oscylować między stylizacją 
w duchu poezji pseudoklasycznej a rodzącą się formą współ- 
czesności, 

Truizmem jest opinja, że twórczość poetycka nie może 
być tylko improwizacją spływającą na skrzydłach natchnie- 
nia lecz, że wymaga ona żmudnej pracy nad ostatecznem 
ukształtowaniem artystycznego tworu. Ale banalną w słusz- 
ności swojej będzie również prawda, że wysiłek i praca poety 
powinny pozostać jego tajemnicą, t, j. nie ujawniać się w dzie- 
le, gdyż przecież nie o pracę poetycką chodzi ale o dobry 
jej wynik, Wysiłek twórczy autora „Jarzm* zbyt daje się 
odczuć w jego wierszach, to też czynią one wrażenie grubych 
„glonów”, które nie łatwo jest przełknąć, 

Zresztą nie wszystkie wiersze Brandstaettera są równe. 
Za dobre uważałbym m, in, „Spoczynek*, „Zagrodę”, „Naf- 
tę“, — chybionym zupełnie jest wiersz o Włodzimierzu Ko- 
niecznym. l 
JANE mit. 
(M. Caerkawska: „Zielony cień“. — Kraków 1928. 
$ Krakowska Spótka Wydawnicza). 


Zbiorek wierszy M. Czerkawskiej jest istotnie pełen 
świeżej ziełoności leśnej, Nie chodzi tu broń Boże o niedoj- 
rzałość twórczą, Przeciwnie: opanowanie niewyszukanej for- 
my, do którego Czerkawska doszła zdaje się już kilka lat te- 
mu, cechuje i ten zbiorek, Niema tu jakiejś nowej techniki, 
ani nawet własnego, swoistego języka, trałiają się też i ba- 
nalności; niema także modnych metafor i wysilonych porów- 
nań — jest natomiast prostota i ujmujące serdeczne umiłowa- 
nie opiewanego przedmiotu, t. j, lasu. Drzewa tego lasu M. 
Czerkawska „uczłowiecza”, charakteryzując je zresztą dość 
dowolnie. Zbiorek nie zawiera wierszy silnych, ani rewela- 
cyjnych, ale nie zawiera też złych, Naprawdę dobry i moc- 
niejszy od innych jest utwór p. t. „Sosna“, 

Charakterystyczną cechą tomiku, jest tak rzadko spoty- 
kana dziś u poetów jednolitość tematowa, oraz usunięcie się 
czy ukrycie się autorki poza temat, 
jednego tomiku poezyj można było wróżyć przyszłość autora, 
to M, Czerkawskiej nie możnaby przepowiadać bujnych i da- 
lekich horyzontów rozwojowych. Ale doprawdy — miło jest 
wypocząć w delikatnie naświetlonym słońcem „zielonym cie- 
niu” jej poezji, I dlatego, taka, jak jest dziś, jest M, Czer- 
kawska poetką pożyteczną, 


(Helena Rudzińska: „Liście“, Ze słowem wstępnem 
Józefa Jankowskiego. Skład główny: Dom Książki 
Polskiej ). 


Pełna niedzisiejszej kurtuazji przedmowa Józefa Jan- 
kowskiego nie może uratować tego tomiku, Jedynie pewien 
poziom kulturalny i brak rażących błędów stylistycznych nie 
pozwala lakonicznie zaklasyfikować „prozy poetyckiej” p, Ru- 
dzińskiej do produkcyj typowo graifomańskich, „Liście'”* mo- 
głyby być okrasą jakiejś sentymentalnej korespondencji 0so- 
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bistej, ale drukowanie takich banalnych 
wprost marnotrawstwem w tych ciężkich dla 
czasach, 


ODPOWIEDZI GŁOSU-PRAWDY 
LITERACKIEGO: 


Stefan Th. Płock: N.e, nie, Niedobrze, Może po» 
wieść będzie lepsza Radzimy jednak na razie rzucić to 
wszystko i sposobić się do egzaminu, Na samą myśl o ta- 
kim egzaminie włosy nam dęba stają ze strachu: A więc 
rzucić wszystko, by nie stracić roku, Nie możnal 


St Pom: Więc przeniósł się Pan do Lwowa? Wydru- 
kujemy małe wiersze o ranku i o uliczce, Kasztan prosi się o 
się o lepsze ujęcie, Tamte wiersze liche, 


Kazimiera Bs Wedle naszego zdania, bez szkody dla 


siebie, dla literatury, dla Narodu, dla Państwa, dla świata, 


dla postępu, dla kultury — może Pani porzucić poezję i wier- 
szy nie pisać, —-— 

Sochaczew, skrzynka pocztowa 70, Rzeczy tych nie 
można popierać tak, jak Pan to sobie wyobraża. Czyż chce 
Pan, byśmy mu szukali wydawcy, Ależ, Zacny Kolego, 
każdy pisarz szuka sobie sam swego wydawcę, tak, jak każ- 
da mucha znajdzie sobie wkońcu sama pająka, który ją pożre. 
Nie może Pan żądać od nas, byśmy Mu sami przygotowywali 
najczarniejszą godzinę Jego życiall! 

Kaz. Lach, Lwów: Czy jest Pan wkońcu przeciwnikiem 
osobnym przedziałów damskich w wagonach kolejowych? 
Uważamy, że niesłusznie. Cóż to Panu szkodzi, że w prze- 
dziale tym siedziały tylko jakaś zakonnica i staruszka? 
Zresztą sam Pan wspomina, że wy inni razem z tą jakąś gar- 
sonką bawiliście się doskonale w natłoczonym przedziale 
„dla wszystkich”, (O cóż Panu chodzi? Zabawę tę zawdzię- 
czacie właśnie przedziałowi dla kobiet. Gdyby nie ów prze- 
dział nie byłoby tłoku, Gdyby nie było tłoku, nie bawili- 
byście się tak dobrze, — gałgany! 

Ostatni Romantyk, — o ile przypominamy sobie nie 
przypadł nam do gustu, Odpowiadaliśmy w swoim czasie, 
przeoczył Pan odpowiedź. Rękopisów nie zwracamy, 

l-i Toruń: Poranek wydrukujemy, w nadzieji, że zachę- 
ci to Pana do rzeczywistej pracy nad sobą. Złocienie, — ba- 
nalne w treści i w formie. 


Maryla Mar, Łuniniec:; 


v 


Bardzo dziękujemy, wy - 
jemy! 
przyszło to na myśl, Prosimy, o ile ma Pani jeszcze inne 
kwestje z tego samego zakresu literacko-szkolnego nie za- 
pominać o nas, 

Wacław Mak. Grodno: Cały tom, nie możemy przeczy 


tać tak prędko, prosimy o dwa, trzy tygodnie cierpliwości. 
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